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Dla
Charliego iNicka, najlepszych współwinowajców,  
  jakich mogłem sobie
wymarzyć




Po wielu latach, ztwarzą przez zmarszczki
zoraną,
Opowiem to, zwestchnieniem imglistym
morałem:
Zdarzyło mi się niegdyś ujrzeć wlesie
rano
Dwie drogi: pojechałem tą mniej
uczęszczaną – 
Reszta wzięła się ztego, że to ją
wybrałem.
ROBERT FROST, Droga nie wybrana

(przeł. Stanisław
Barańczak)
O ile szczęśliwszy
jest człowiek, dla którego rodzinne miasto stanowi cały świat,
niż pragnący przekroczyć granice swojej natury.
VICTOR
FRANKENSTEIN




ZAWIADOMIENIE
-----------------------------
Od: Biuro Dyrektora Połączonego Komitetu
Wywiadu
Temat: Poprawiona klasyfikacja departamentów
rządu brytyjskiego
Klauzula: ŚCIŚLE TAJNE
-----------------------------
	Departament 1
	
Kancelaria Prezesa Rady Ministrów

	Departament 2
	
Urząd Rady Ministrów

	Departament 3
	
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych

	Departament 4
	
Ministerstwo Spraw Zagranicznych

	Departament 5
	
Ministerstwo Obrony

	Departament 6
	
Armia Brytyjska

	Departament 7
	
Królewska Marynarka Wojenna

	Departament 8
	
Służba Dyplomatyczna Jej Królewskiej Mości

	Departament 9
	
Ministerstwo Finansów Jej Królewskiej Mości 

	Departament 10
	
Wydział Transportu

	Departament 11
	
Biuro Prokuratora Generalnego

	Departament 12
	
Ministerstwo Sprawiedliwości

	Departament 13
	
Wywiad Wojskowy, Sekcja 5 (WW5)

	Departament 14
	
Tajna Służba Wywiadowcza (TSW)

	Departament 15
	
Królewskie Siły Powietrzne

	Departament 16
	
Urząd do spraw Irlandii Północnej

	Departament 17
	
Urząd do spraw Szkocji

	Departament 18
	
Urząd do spraw Walii

	Departament 19
	  POUFNE

	Departament 20
	
Policja Państwowa 

	Departament 21
	
Ministerstwo Zdrowia

	Departament 22
	
Rządowa Centrala Łączności (RCŁ)

	Departament 23
	
Połączony Komitet Wywiadu (PKW)



DWANAŚCIE TYGODNI PO ATAKU
NA LINDISFARNE



DZIEWIĘĆDZIESIĄT JEDEN DNI DO GODZINY
ZERO



1 
 PATROL


SZPITAL PILGRIM  
  BOSTON, LINCOLNSHIRE
Sierżant Ted Pearson zpolicji 
wLincolnshire stał na chodniku, potupując zzimna. Kolejny raz zerknął
na zegarek. Jego partner, posterunkowy Dave Fleming, obserwował go 
zzaniepokojoną miną.
„Wpół do jedenastej” – pomyślał
sierżant, krzywiąc się. – „Powinienem być wdomu ileżeć
wygodnie na kanapie. Sharon przyrządza dzisiaj lasagne, aodgrzewana
nie jest taka smaczna”.
O 21.50 ktoś zadzwonił na numer
alarmowy. Sierżant Pearson zpartnerem kończyli właśnie
papierkową robotę związaną ze sprawą nielegalnych emigrantów
pracujących na farmie wpobliżu Louth. Obaj chcieli jak najszybciej
wypełnić formularze iudać się do domu. Wtedy powiadomiono ich
otelefonie. Zrzędząc, wsiedli do radiowozu, by pokonać krótki
dystans zkomendy policji do szpitala. Błysnęły niebieskie koguty,
awstyczniowym wieczornym powietrzu zabrzmiał dźwięk syreny.
Podróż zajęła im niewiele ponad trzy
minuty. Kiedy przesłuchiwali pielęgniarkę, od której otrzymali
zgłoszenie – młodą Nigeryjkę owielkich, wystraszonych oczach
– zabrzęczał radiotelefon sierżanta Pearsona. Wiadomość była
krótka:
Zabezpieczyć potencjalne
miejsce zbrodni. Nie prowadzić żadnych czynności dochodzeniowych
ani nie wypytywać świadków. Macie stać na straży aż do przybycia
zmienników.
Pearson zaklął głośno do słuchawki, ale
osoba po drugiej stronie linii się rozłączyła. Głos brzmiał obco 
izcałą pewnością nie należał do człowieka, który zwykle pełnił
dyżur wdyspozytorni. Sierżant zrobił to, co mu nakazano: polecił
posterunkowemu Flemingowi przerwać przesłuchiwanie pielęgniarki,
apracownikom szpitala oznajmił, że bez jego zgody nikomu nie wolno
wchodzić do banku krwi. Następnie wraz ztowarzyszem wyszedł przed
budynek. Trzęsąc się zzimna, mężczyźni czekali przy wejściu na
zmienników. Nie mieli pojęcia, kim oni są ani kiedy przybędą.
–Co jest, sierżancie? – spytał
po kwadransie posterunkowy Fleming. – Dlaczego sterczymy tu jak
wykidajły?
–Wypełniamy rozkaz – odparł
Pearson.
Tamten skinął niepewnie głową 
irozejrzał się po słabo oświetlonej drodze – była to wąska aleja
łącząca szpital ze starą fabryką, szybko popadającą wruinę. Na
murze po przeciwległej stronie ktoś czarną farbą, która ściekała
aż na chodnik, napisał dwa wyrazy:
ON 
 POWRÓCI
–Co to znaczy, sierżancie? –
dopytywał się posterunkowy, wskazując na napis.
–Cicho, Dave. – Jego partner zerknął
pobieżnie na litery. – Żadnych pytań, jasne?
Pearson nie wątpił, że młody ma zadatki
na świetnego policjanta, ale jego entuzjazm inieustanna dociekliwość
często przyprawiały go oból głowy. Tak naprawdę sam nie wiedział,
co się dzieje ani dlaczego kazano im pełnić straż przy wejściu do
szpitala. Nie chciał jednak przyznać się do tego Flemingowi, który
służył wpolicji zaledwie od kilku miesięcy. Ponownie tupnął
nogami. Wtym momencie usłyszał woddali warkot silnika.
Pół minuty później do funkcjonariuszy
podjechała czarna furgonetka.
Pojazd miał okna równie ciemne
jak karoserię, apodwozie nisko zawieszone nad oponami odużej
wytrzymałości iodporności na przebicia. Silnik warczał donośnie,
aż ziemia drżała pod stopami. Przez kilkadziesiąt sekund nic się
nie działo – wóz stał nieruchomo przed nimi, ajego przysadzista
bryła wyglądała dziwnie groźnie wpoświacie neonowego szyldu
szpitala. Wreszcie rozległ się głośny syk, tylne drzwi furgonetki
uchyliły się bezdźwięcznie iwysiadły znich trzy postacie.
Fleming patrzył wzdumieniu, jak się
zbliżają. Pearson, który przez lata pracy widział już niejedno –
rzeczy, októrych nawet nie śniło się jego młodszemu koledze –
do perfekcji opanował sztukę skrywania emocji, toteż jego twarz nie
zdradzała cienia napięcia ani wzmagającego się wnim niepokoju.
Trzy osoby przystanęły przed nimi. Były
całe ubrane wczerń: buty, rękawice, mundury, paski itroki –
wszystko miały czarne. Jedyną odmianę stanowiły jasnofioletowe
wizjery gładkich, lśniących kasków. Funkcjonariusze nigdy wżyciu
nie widzieli czegoś podobnego. Ciała przybyszy zasłonięto co do
milimetra. Wyglądem przypominały trzy identyczne roboty.
Najwyższy znich podszedł do sierżanta
Pearsona. Błyszczący wizjer znalazł się zaledwie kilka centymetrów
od twarzy policjanta. Postać przemówiła wyraźnie męskim głosem,
który brzmiał beznamiętnie, jakby zkomputera. Po służbie odbytej
wSO15, jednostce specjalnej policji londyńskiej, Pearson wiedział,
że głos przybysza został przepuszczony przez kilka filtrów, aby
uniemożliwić jego rozpoznanie.
–Podpisaliście oświadczenie 
ozachowaniu tajemnicy służbowej? – zapytała czarna postać, wodząc
oczami zza wizjera po twarzach policjantów.
Pokiwali głowami – nie mogli wydusić
zsiebie ani słowa.
–To dobrze. Nigdy nas nie
widzieliście. Nasze spotkanie nie miało miejsca.
–Zczyjego upoważnienia? – wyjąkał
Pearson drżącym głosem.
–Szefa Sztabu Generalnego – odparła
postać, po czym przysunęła się do sierżanta tak blisko, że wizjer
omal nie dotknął jego nosa. – Imojego. Zrozumiano?
Pearson ponownie skinął głową. Człowiek
wczerni cofnął się, wyminął go iwszedł do szpitala, adwaj
pozostali za nim.
–Bank krwi znajduje się... – zaczął
posterunkowy Fleming.
–Sami trafimy – ucięła jedna 
zpostaci zmienionym komputerowo głosem kobiety.
Po chwili już ich nie było.
Policjanci popatrzyli po sobie. Sierżant
Pearson drżał mocno. Posterunkowy Fleming chciał dotknąć jego
ramienia, ale tamten odsunął dłoń partnera. Nie było wnim złości,
lecz przerażenie; twarz postarzała mu się okilka lat. 
–Co to za jedni, sierżancie? –
spytał Fleming niepewnym tonem.
–Nie wiem, Dave – odparł Pearson. –
Iwolę nie wiedzieć.
Troje ludzi wczerni pomaszerowało jasnym
szpitalnym korytarzem. Najwyższy – ten, który rozmawiał zsierżantem
Pearsonem – kroczył na przedzie. Za nim, jakby sunąc po podłodze,
szedł drugi osobnik, niższy iszczuplejszy. Na końcu podążała
trzecia postać, najdrobniejsza zcałej trójki. Fioletowy wizjer
kasku błyskał powoli zkażdym ruchem głowy, kiedy rozglądała
się, pilnując, czy znikąd nie zbliża się niebezpieczeństwo 
iczy nikt nie dostrzegł ich obecności. Kiedy minęli podwójne drzwi
centrum operacyjnego, najwyższy nakazał pozostałym się zatrzymać,
wyjął zza paska radiotelefon iwcisnął kilka klawiszy, uruchamiając
bezprzewodowe połączenie kasków, umożliwiające komunikację. Po
chwili przemówił:
–Grupa operacyjna G-17 gotowa do
akcji. Melduje się Alfa.
–Melduje się Beta – odezwała się
druga zpostaci metalicznym kobiecym głosem.
–Melduje się Gamma – powiedział
trzeci zosobników.
Wysłuchawszy odpowiedzi po drugiej stronie
linii, Alfa schował radiotelefon zpowrotem za pasek.
–Chodźmy – rzucił.
Wszyscy troje ruszyli naprzód. Po krótkiej
chwili odezwała się Gamma:
–Kto dzwonił na numer alarmowy?
–Pielęgniarka zrecepcji – odparł
Alfa. – Wnocy jeden zportierów widział, jak jakiś człowiek 
zmałą dziewczynką wchodzą do banku krwi. Podobno zauważył uniego
czerwone oczy; myślał, że to ćpun.
Beta się zaśmiała.
–Miał trochę racji. Ale to nie to,
co mu się wydaje.
Trzy ciemne sylwetki przeszły przez drzwi
oznakowane napisem: „Nieupoważnionym wstęp wzbroniony”.
–To już piąte wezwanie wciągu trzech
dni – zauważyła Gamma. – Czy Seward chce nas za coś ukarać?
–Nie tylko nas, ale wszystkich –
odpowiedział Alfa. – Wszystkie grupy dostają wkość.
–Wiem – wtrąciła Beta. – 
Idoskonale rozumiemy dlaczego, prawda? Chodzi o...
–Przestań – przerwała jej szybko
Gamma. – Nie mów otym. Nie teraz, jasne?
Zza wizjera kasku Bety dał się słyszeć
dźwięk, który zabrzmiał jak śmiech, po czym postać zamilkła.
–Nieźle dałeś popalić tym
policjantom – zauważyła Gamma. – Staruszek sierżant najadł się
strachu.
–Idobrze – odparł Alfa. – Tym
bardziej będzie chciał owszystkim zapomnieć, choćby dla własnego
bezpieczeństwa. Ateraz koniec gadania.
Drzwi szpitalnego banku krwi były
otwarte. Alfa wszedł powoli do ciemnej sali, znalazł na ścianie
włącznik światła inacisnął go, ale nic się nie stało. Wyjął
zza paska latarkę ipoświecił na lampę – ze stłuczonej żarówki
sterczały druty. Wświetle ukazał się makabryczny widok – na
metalowych półkach oraz na podłodze było pełno krwi iodłamków
szkła. Pomieszczenie zostało splądrowane.
–Nie zbliżać się! – Głos dochodził
zkąta.
Alfa natychmiast przesunął snop latarki
wtamtą stronę. Beta iGamma poszły za jego przykładem.
W blasku światła ukazała się drżąca
sylwetka mężczyzny wśrednim wieku, skulona wkącie pomieszczenia. 
Ujego stóp leżała sportowa torba wypełniona plastikowymi workami 
zkrwią. Wobjęciach trzymał dziewczynkę, najwyżej sześcioletnią,
na której twarzy malował się strach. Przyłożył jej do szyi palec
zakończony ostrym jak brzytwa paznokciem ipopatrzył przerażonymi
oczami na przybyszy wczerni. Alfa sięgnął do pokrętła przy kasku,
by zmienić obraz pomieszczenia. Kask był wyposażony wdetektor
podczerwieni zchłodzeniem kriogenicznym, umożliwiający obserwację
różnic temperatury każdego obiektu wpolu widzenia. Chłodne ściany
ipodłoga stały się bladozielone iniebieskie, postać dziewczynki
wyróżniała się ciemniejszą barwą, nakrapianą żółtymi 
ipomarańczowymi plamkami, asylwetka mężczyzny, fioletowo-czerwona jak
rzymska pochodnia, zniekształcała obraz widziany zza kasku Alfy.
–Jeśli się zbliżycie, zabiję ją
– odezwał się mężczyzna, cofając się nerwowo pod ścianę. Kiedy
zacisnął palce na szyi dziewczynki, wydała zsiebie jęk.
Alfa ustawił widoczność na normalny tryb
ioparł na ramieniu broń wkształcie rury.
–Uspokój się – powiedział
łagodnie. – Puść dziecko, aporozmawiamy.
–Nie ma oczym! – krzyknął napastnik,
chwytając dziewczynkę.
Mała wrzasnęła zprzerażeniem 
woczach. Alfa zrobił krok naprzód.
–Puść dziecko – powtórzył.
–Tak się nie robi – szepnęła
Beta.
Alfa zerknął wjej stronę.
–Nie ruszać się bez mojej zgody –
ostrzegł.
Beta parsknęła śmiechem.
–Błagam – mruknęła, sięgając
do paska po krótką czarną rurkę. Wycelowała ją wmężczyznę 
inacisnęła guzik.
Błysk ultrafioletowego światła rozjaśnił
pomieszczenie, porażając równocześnie ramię mężczyzny itwarz
dziecka. Oboje natychmiast znikli wpłomieniach ognia. Rozległy się
wrzaski, wpowietrzu uniósł się przyprawiający omdłości odór
spalonej skóry. Gamma ledwie stłumiła krzyk.
Dziewczynka wyrwała się zobjęć
mężczyzny izaczęła szaleńczo bić się po twarzy, aby zgasić
ogień. Następnie opadła na kolana, chwyciła zpodłogi plastikowy
worek zkrwią, rozerwała go iwypiła łapczywie szkarłatny
płyn. Przyglądając się jej bezradnie, mężczyzna zorientował
się, że jego ramię płonie. Rzucając się ościanę, kilkakrotnie
uderzył zdrową ręką trawioną ogniem kończynę, agdy płomienie
zgasły, sięgnął na półkę po worek zkrwią iwysączył jego
zawartość. Twarz dziecka iręka mężczyzny zaczęły się goić 
wprzyspieszonym tempie, na oczach przybyszy zgrupy G-17 – mięśnie
itkanki regenerowały się błyskawicznie, obrastając różową
skórą. Na zaleczonym ciele nie było śladu po oparzeniach. Dziewczynka
spojrzała na mężczyznę.
–Tatusiu – jęknęła,
wyginając drżące wargi wpodkówkę. – Mówiłeś, że to
zadziała. Obiecałeś.
Mężczyzna popatrzył na nią przeraźliwie
smutnym wzrokiem.
–Przykro mi, skarbie – odparł. –
Wierzyłem, że tak się stanie. – Spojrzał na trzy ciemne
znieruchomiałe sylwetki. – Skąd wiedzieliście, że została
przemieniona? Biedne dziecko przesiedziało godzinę wwannie 
zlodem, żeby oszukać wasze czujniki ciepła. Do tej pory szczęka
zębami.
Beta, która poraziła ich ultrafioletem,
zdjęła kask, odsłaniając dziewczęcą twarz – piękną, pociągłą,
ojasnej cerze. Okalała ją burza ciemnych włosów opadających na
szyję. Nastolatka uśmiechnęła się, ajej oczy zalśniły czerwienią
wblasku latarek.
–Wyczuwam ją – wyjaśniła Larissa
Kinley niemal uprzejmym tonem.
Dziewczynka syknęła na nią, błyskając
czerwonymi oczami.
–Awięc to prawda – stwierdził
mężczyzna. – WDepartamencie 19 działa mała zdrajczyni. Jak możesz
ścigać swoich? Nie wstyd ci?
Oburzona Larissa wysunęła się
naprzód.
–Nie jestem jedną zwas – rzuciła
lodowato, akiedy Alfa delikatnie położył dłoń na jej ramieniu,
cofnęła się, nie spuszczając wzroku zmężczyzny.
Gamma zdjęła kask ipotrząsnęła
głową. Krótkie jasne włosy rozsypały się wokół twarzy –
ładnej dziewczęcej buzi wkształcie trójkąta, oniebieskich oczach
izaciętych wargach.
–To wy splądrowaliście szpital Lincoln
General wzeszłym miesiącu? – spytała Kate Randall.
Mężczyzna przytaknął, wpatrzony niepewnie
wLarissę.
–Iklinikę uniwersytecką wNottingham
dwa miesiące temu?
Pokręcił głową.
–Nie kłamie pan? – drążyła
Kate.
–Dlaczego miałbym kłamać? – odparł
bliski łez. – Co by mi ztego przyszło, skoro itak przebijecie
nam serca?
–Właśnie – wtrąciła Larissa,
ana jej twarzy pojawił się złośliwy uśmieszek.
Mała wybuchła płaczem. Jej ojciec chwycił
ją za ramiona iuspokajał szeptem.
Alfa zgromił wzrokiem dziewczynę, która
przewróciła oczami, po czym zdjął kask.
Okazało się, że to chłopak. Miał
najwyżej siedemnaście lat, ale wyglądał poważnie, jakby liczne
przeżycia izdarzenia odcisnęły piętno na jego twarzy. Znad kołnierza
munduru było widać nierówną jasną bliznę, biegnącą wzdłuż
prawego boku szyi aż do policzka. Jego przystojne oblicze emanowało
spokojem typowym dla dojrzałego mężczyzny. Przenikliwe niebieskie
oczy wpatrywały się łagodnie wLarissę.
–Nie będzie żadnego przebijania serc
– rzekł Jamie Carpenter. – Podaj mi dwa krzyżaki, Kate. Zabierzemy
ich do bazy. Myślę, że nie są groźni.
Mężczyzna zaczął szlochać razem 
zdzieckiem.
–Byliśmy spragnieni –
tłumaczył. – Wybaczcie. Nazywam się Patrick Connors, ato moja
córka Maggie. Czuliśmy się wycieńczeni. Nie chcieliśmy robić
zamieszania.
–Wporządku – odparł Jamie,
wziął od Kate krzyżaki irzucił mężczyźnie oraz jego córce. –
Załóżcie je izawiążcie pod ramionami, tylko ciasno.
Krzyżaki – grube szelki skrzyżowane
pośrodku tułowia – miały wmontowany ładunek wybuchowy, który po ich
założeniu znajdował się tuż nad sercem. Patrick iMaggie zamocowali
pasy na ramionach, tak jak im nakazano, akiedy byli już gotowi, Jamie
wyjął zza paska czarne pudełko zmałym pokrętłem po jednej stronie
iczerwoną dźwignią po drugiej. Przesuwając pokrętło okilka
milimetrów, aktywował ładunki, wktórych zapaliły się lampki.
Spojrzał po swoich towarzyszach.
–Larisso, pójdziesz pierwsza
– oznajmił. – Pan za nią, potem Kate ita mała, ana końcu
ja. Wyjdziemy tą drogą, którą przyszliśmy. Nie zatrzymujemy się,
znikim nie rozmawiamy. Aha, ibez czerwonych oczu.
Uśmiechnął się, widząc, że oczy obu
wampirzyc przybrały normalne barwy. Larissa opuściła bank krwi iudała
się korytarzem do wyjścia, przed którym czekała furgonetka. Pozostali
maszerowali za nią wkolejności ustalonej przez Jamiego. Po drodze
minęli sierżanta Pearsona iposterunkowego Fleminga, aci na ich
widok spuścili wzrok. Następnie ekipa wraz zwięźniami wsiadła
do wozu.
Wnętrze furgonetki wykonano zszarego metalu
zelementami czarnego plastiku; po każdej stronie szerokiej przestrzeni
umieszczono po cztery siedzenia, między którymi stały żelazne stojaki
zkilkoma skrytkami onietypowych kształtach. Pod sufitem wisiał szeroki
ekran LCD, aw podłodze przy każdym zsiedzeń mieścił się szereg
otworów. Jamie ruchem ręki polecił mężczyźnie, by usiadł zcórką
na przedzie izapiął pasy, agdy wmilczeniu zajęli miejsca, Kate
wcisnęła guzik wścianie samochodu. Zogromnej żarówki wpodłodze
błysnęła zapora ultrafioletu, oddzielając troje młodych agentów
od Patricka iMaggie. Ojciec zcórką wydali zsiebie krzyk.
–Bez obawy – uspokoił Jamie. –
Nic wam nie grozi.
Wypiął zpaska sprzęt oraz broń 
irozłożył je wskrytkach stojaka. Nowiutka wyrzutnia pneumatyczna T-21,
latarka imały karabinek, zktórego Larissa celowała do intruzów 
wbanku krwi, znalazły się na swoich miejscach widealnie dopasowanych
kształtem wgłębieniach. Tylko detonator wciąż spoczywał wdłoni
Jamiego, opartej okolano. Chłopiec zajął miejsce ioznajmił, że
są gotowi do odjazdu. Natychmiast uruchomił się potężny silnik 
iogromna czarna furgonetka – ruchome centrum dowodzenia itransporter
opancerzony wjednym – ruszyła szybko spod szpitala. Sierżant Pearson
iposterunkowy Fleming patrzyli za nią zprzerażeniem.
–Ico teraz...?
–Nic – przerwał Pearson, zanim jego
towarzysz zdążył dokończyć pytanie. – Nie robimy nic isiedzimy
cicho. Nic się tu nie wydarzyło. Absolutnie nic. Jasne?
Fleming popatrzył przez chwilę na starszego
kolegę, na jego pobladłą twarz, na zmęczone oczy otoczone siatką
zmarszczek, na zacięte wargi.
–Jasne jak słońce, sir – odparł. –
Jedźmy do domu.
Godzinę później furgonetka pędziła
wgłąb lasu, do miejsca, które oficjalnie nie istniało. Określano
je jako Tajny Obiekt Wojskowy 303-F, lecz związani znim ludzie dawno
temu wymyślili dla niego prostszą ikrótszą nazwę.
–Witajcie wPętli – powiedział Jamie,
kiedy furgonetka stanęła.
Patrick Connors ijego córka rzucili
mu uprzejme spojrzenie. Nic nie rozumieli, lecz nie odezwali się ani
słowem.
Na zewnątrz coś cicho zadudniło, brama
otworzyła się zmetalicznym zgrzytem ifurgonetka powoli ruszyła
naprzód.
–Proszę wrzucić bieg jałowy. –
Elektroniczny głos zdawał się dochodzić ze wszystkich stron.
Kierowca, niewidoczny zperspektywy
siedzących wtyle pasażerów, wykonał polecenie. Pod kołami furgonetki
drgnęła ruchoma taśma, przesuwając pojazd. Po chwili głos odezwał
się ponownie:
–Proszę podać nazwiska inumery
identyfikacyjne wszystkich pasażerów.
–Carpenter Jamie. NS303, 67-J.
–Kinley Larissa. NS303, 77-J.
–Randall Kate. NS303, 78-J.
Nastąpiła długa cisza.
–Wpojeździe wykryto obecność istot
nadprzyrodzonych – przemówił wreszcie głos. – Proszę podać
kod.
–Lazarus 914-73 – wyrecytował
błyskawicznie Jamie.
Znowu nastała cisza, tym razem jeszcze
dłuższa.
–Droga wolna – oznajmił głos. –
Proszę jechać.
Furgonetka ruszyła, nabierając
prędkości. Kiedy zatrzymała się po niespełna dwóch minutach,
Jamie wstał zmiejsca irozsunął tylne drzwi, aKate wyłączyła
przyciskiem zaporę ultrafioletu.
–Tędy. – Chłopiec wskazał na tył
pojazdu.
Mężczyzna zdzieckiem zeszli ostrożnie
po stopniach. Znaleźli się wświecie, októrym tyle się mówiło,
aktóry wykraczał poza granice ich wyobraźni.
Za nimi górował gigantyczny półkolisty
hangar. Ogromna przestrzeń była niemal pusta, poza kilkoma SUV-ami
zaparkowanymi wszeregu pod ścianą oraz grupką postaci wczerni,
poruszających się po asfalcie. Do furgonetki podeszło dwóch mężczyzn
ołagodnych twarzach – jeden wczarnym mundurze, podobnym do tych,
jakie mieli na sobie Jamie ijego towarzyszki, adrugi Azjata wbiałym
kitlu.
Rozglądając się, Patrick omal
nie zachłysnął się zwrażenia. Potrzebował chwili, by
ochłonąć. Otaczał go bowiem porażający ogrom niecodziennych
widoków: pas startowy ogrodzony nieskończenie długim kolistym płotem,
czerwona sieć laserów, zabezpieczony ultrafioletem pas ziemi niczyjej,
wielki holograficzny obraz drzew górujący nad rozległym terenem
niczym baldachim. Po chwili mężczyzna poczuł na ramieniu dotyk
– ktoś popchnął go wstronę dwóch ludzi. Mocno chwycił dłoń
córki, awtedy Jamie wyminął go ipodał detonator Azjacie. Tamten
podziękował mu, po czym zwrócił się do zdezorientowanych wampirów,
na twarzach których malował się strach.
–Panie Connors – powiedział cicho
łagodnym tonem. – Panienko Connors. Jestem doktor Yen, zastępca
dyrektora projektu Lazarus. Czy zechcecie pójść ze mną?
Patrick zerknął na Jamiego zprzerażeniem
woczach.
–Wszystko wporządku – zapewnił
chłopiec. – Zdoktorem Yenem jesteście bezpieczni.
Mężczyzna zcórką popatrzyli na
siebie. Spokojna twarz dziecka wyrażała determinację. Dziewczynka
prawie niepostrzeżenie skinęła głową.
–Zgoda – odparł Patrick, próbując
opanować drżenie głosu. – Pójdziemy zpanem.
Lekarz odwrócił się ipomaszerował
dziarsko naprzód. Po chwili zawahania mężczyzna zdzieckiem ruszyli
za nim na rozległą przestrzeń hangaru do szerokich, podwójnych
drzwi.
Odprowadziwszy ich wzrokiem, Jamie posłał
towarzyszkom uśmiech. Następnie zwrócił się do oficera dyżurnego,
który czekał, aby ich przywitać:
–Jak się czuje moja mama?
–Dobrze, sir – odparł młody
agent. – Pytała opana.
Jamie pokiwał głową iwszedł do
hangaru. Nagle ogarnęło go zmęczenie izapragnął udać się do
swojej małej kwatery na poziomie B.
–Admirał Seward czeka na sprawozdanie,
sir! – zawołał za nim agent, kiedy Jamie oddalił się zaledwie
na kilka kroków. Wgłosie żołnierza zabrzmiała przepraszająca
nuta. 
Chłopiec westchnął.
–Mam je złożyć osobiście?
–Tak jest, sir.
Jamiemu wyrwało się przekleństwo.
–Przekaż mu, że będę uniego
za dziesięć minut – dodał, maszerując do drzwi wgłębi
hangaru.
Larissa iKate podążyły za nim.
Troje członków grupy G-17 wsiadło do
windy. Oparci ościanę czekali, aż kabina zawiezie ich do podziemi
budynku bazy.
Na poziomie B Jamie pożegnał towarzyszki
iprawie biegiem udał się do drzwi ztabliczką: „Prysznice
męskie”, znajdujących się wpołowie korytarza. Długo stał pod
natryskiem zgłową pod silnym strumieniem wody, żeby złagodzić
ból. Po zakończonej misji, kiedy poziom adrenaliny spadał, sińce 
irany nabyte wczasie aktywnej służby zwykle dawały osobie znać ze
zdwojoną siłą.
Wreszcie leniwym ruchem zakręcił
kran, osuszył się, włożył koszulkę ibojówki. Nie mógł się
doczekać, by opaść na wąskie łóżko, położyć głowę na
poduszkę izamknąć oczy. Już miał wyjść na korytarz, gdy nagle
zastygł wmiejscu – wdrzwiach stała Larissa owinięta zielonym
ręcznikiem. Oczy miała czerwone, włosy mokre, awargi wygięte 
wdiabolicznym uśmiechu.
–Gdzie Kate? – spytał Jamie.
–Wswojej kwaterze – odparła
Larissa. – Prosiła, żeby ci przekazać, że zobaczy się ztobą
jutro rano.
Chłopiec otworzył
wodpowiedzi usta, ale wampirzyca zamknęła je pocałunkiem. Uznał,
że wcale nie jest taki zmęczony, jak mu się zdawało.
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GODZINĘ PÓŹNIEJ
Napiąwszy mięsień, który nie
występował uzdecydowanej większości populacji, Larissa Kinley
poczuła, jak zjej dziąseł tuż nad siekaczami wysuwają się kły. Ich
ostre, białe końcówki wyłoniły się spod górnej wargi. Oblizując
je powoli, omal nie przygryzła języka. Wzrok utkwiła wswoim odbiciu
wlustrze.
Nienawidziła tych kłów zcałego
serca. Odstręczały ją, napawały odrazą, do której nie umiała
się nikomu przyznać, nawet Jamiemu. Na pewno wysłuchałby jej
ze współczuciem iw najlepszym razie starał się pocieszyć. Nie
rozumiał jednak, co to znaczy być wampirem ijak trudno wytłumaczyć
to zjawisko.
Chciała wyrwać kły obcęgami, ale
odrosłyby wchwili zaspokajania pragnienia. Miała ochotę wybić je
kolbą pistoletu, spiłować papierem ściernym czy nawet wyszarpnąć
palcami, byleby pozbyć się ich raz na zawsze. Nic ztego – kły
były częścią jej życia inic nie mogła na to poradzić.
„Nigdy się od nich nie uwolnię. Ich
widok będzie mnie prześladował bez końca”.
Gniew wstrząsnął jej ciałem, aoczy
zaiskrzyły się czerwienią. Pochyliła się do lustra ipatrzyła,
jak od kącików zachodzą szkarłatem, przysłaniając brązowe
tęczówki. Skłębione, pulsujące krwiste plamy wypełniły jej
oczy aż po krawędzie, aczarne punkciki źrenic rozszerzyły się
wyraźnie jak dwie przepastne studnie. Larissa odskoczyła, przerażona
widokiem własnej twarzy. Zjej gardła wydobył się cichy pomruk,
agdy wyprężyła plecy, każdy mięsień drgał ze złości.
Ruchem tak szybkim, że niedostrzegalnym
dla człowieka, uderzyła pięścią wtaflę lustra. Ostre jak brzytwa
odłamki szkła rozprysły się wpowietrzu, adwa utkwiły wjej białej
szyi. Dostrzegła to dopiero wówczas, gdy jej nozdrza wypełnił zapach
krwi. Cofnęła drżącą rękę od roztrzaskanego lustra iprzyjrzała
się poranionym palcom. Rozkoszując się bólem, wyjęła zszyi szklane
drobinki iwytarła krew, anastępnie, dręczona smutkiem ipoczuciem
winy, przywarła wargami do dłoni iłapczywie oblizała szkarłatny
płyn. Zaspokojenie prymitywnej żądzy inienawiść do samej siebie
przyprawiały ją ozawrót głowy.
Zraniona skóra zabliźniła się niemal
natychmiast. Odjąwszy dłoń od ust, dziewczyna utkwiła wzrok
wwiszących na ścianie resztkach lustra iczekała, aż jej oczy
przybiorą normalną barwę. Po chwili zsunęła zsiebie ręcznik. Po
tym, jak bez wahania przyjęła propozycję majora Paula Turnera,
by zostać członkinią Departamentu 19, jej sylwetka zmieniła się
wwyniku niezliczonych godzin ćwiczeń – zyskała smukłość 
i„rzeźbę”. Brakowało jednak wyraźnych pasm mięśni, które
widziała uKate iJamiego. Jej siła, energia izwinność miały swoje
źródło gdzie indziej.
Przeszła przez ciasny pokoik do szafki
przy łóżku, wyjęła zszuflady kamizelkę iszorty, włożyła je 
ilekko uniosła się wgórę. Jakby na przekór prawom natury zawisła
dwa metry nad podłogą ze skrzyżowanymi nogami, zamknęła oczy 
izastygła wskupieniu. Jej moce zaczynały gwałtownie przybierać na
sile. To ją przerażało.
Szybki rozwój zdolności był po części
rezultatem dojrzewania, aprzede wszystkim korzystania znich na co
dzień. Mogła lewitować bez końca ipokonywać wpowietrzu duże
odległości, wcale się przy tym nie męcząc. Tak naprawdę nie
zdawała sobie sprawy, JAK DALEKO potrafi się przemieszczać – od
ostatniego lotu, który przekraczał jej możliwości, upłynęło sporo
czasu. Poza tym przybyło jej siły inieustannie obawiała się, że
mogłaby przypadkiem skrzywdzić kogoś, na kim jej zależało. Kiedy
powoli uniosła powieki, jej wzrok spoczął na ścianie przy drzwiach
– podziurawiony tynk był wynikiem kłótni zJamiem, nieudanych misji,
drobnych sprzeczek zKate oraz złych dni, kiedy zwyczajnie nie mogła
znieść samej siebie.
Zawsze kontrolowała siłę ciosu. Raz
tylko uderzyła wścianę zcałej siły, wybijając wgrubym betonie
wielki otwór. Alarm obudził całą bazę, anazajutrz rano musiała
się tłumaczyć przed admirałem Sewardem, który subtelnie dał jej
do zrozumienia, że połączenie młodzieńczego buntu inadnaturalnych
sił to mieszanka wybuchowa.
Ponownie przymknęła oczy izaczęła
błądzić myślami. Jak zwykle wróciła pamięcią do wydarzeń po
swojej przemianie za sprawą Siwego, najstarszego wampira na Wyspach
Brytyjskich, który publicznie odrzucił przemoc wstosunku do ludzi,
apo kryjomu żywił się krwią młodych dziewcząt. Wkońcu odnalazła
go wValhalli, osadzie wampirów, której był założycielem. Wyjawiła
prawdę, przez co wyrzucono go zosady, ale jego wygnanie niewiele
zmieniło – nie przyniosło Larissie ukojenia.
Wspomnienia zniespełna dwóch lat
spędzonych uboku Alexandru Rusmanova pozostały jej najgłębszą
tajemnicą. Znikim nie chciała otym rozmawiać, nawet 
zJamiem. Pierwszy raz zapytał ją oto podczas zamieszania po ataku
na Lindisfarne, kiedy nareszcie mieli okazję lepiej się poznać
idowiedzieć się czegoś osobie. Wizerunek, który prezentowała
jeszcze jako więzień Departamentu 19, niewiele się różnił od jej
prawdziwego „ja”; wyolbrzymiła pewne cechy swojego charakteru,
umniejszając przy tym inne, byleby przetrwać chaos, jaki zapanował
wokół niej. Wciąż jednak była to gra pozorów. Jej maska opadła
dopiero po ocaleniu Marie Carpenter. Wtedy zdała sobie sprawę, że
już nic jej nie grozi. Kiedy Jamie delikatnie próbował wypytywać ją
odawne czasy, jego głos brzmiał poważnie, ale nuta podekscytowania
zdradzała silną ciekawość.
Pragnęła opowiedzieć mu 
owszystkim. Między nimi dało się wyczuć chemię. Na razie łączyła
ich tylko przyjaźń, ale wampirzyca była przekonana, że nie potrwa
to długo. Ponadto darzyła go zaufaniem, anajbardziej na świecie
zależało jej na tym, aby mieć kogoś, komu mogłaby się zwierzać,
kto nie osądzałby jej za przeszłość, nie traktował zgóry ani nie
opuścił wpotrzebie – kogoś, kto pomógłby jej dźwigać ciążące
ponad siły brzemię.
Właśnie dlatego poprosiła go, żeby
więcej onic nie pytał. Nie potrafiła znieść myśli, że mogłaby
się mylić co do niego inarazić się na kolejny zawód. Wduchu
liczyła na to, że kiedyś, wbrew jej woli, Jamie znów zapyta ją 
oprzeszłość, awtedy wszystko mu opowie.
Nie była jednak na to gotowa – tak jak
za każdym razem, gdy poruszał ten temat. Wreszcie to zrozumiał 
idał jej spokój. Nieraz próbowała wydusić to zsiebie, otworzyć
się przed nim do końca, rzucić wdiabły wszystkie sekrety. Na
próżno. Bała się zrazić go do siebie, zanim połączy ich coś
więcej niż przyjaźń. Myśl, że mogłaby go stracić, napawała ją
przerażeniem. Wiedziała, że szansa przepadła – trzeba było wyznać
mu wszystko na samym początku. Czuła się jak wpułapce, dręczona
wspomnieniami zdwóch ostatnich lat. Nie mogła spać, nawiedzały ją
koszmary. Awszystko dlatego, że odrzuciła pomocną dłoń człowieka,
który usilnie pragnął ją wesprzeć.
„Widział mnie wdniu, kiedy zginął jego
ojciec – pomyślała, unosząc się wchłodnym powietrzu. – Wie, że
miałam go zabić po tym, jak Alexandru porwał jego matkę. Zdaje sobie
ztego sprawę, amimo to nadal chce ze mną być. Czemu nie potrafię
opowiedzieć mu całej prawdy? – Znała odpowiedź na to pytanie:
– Bo jest jeszcze bardziej przerażająca. OBoże, ito jak. Boję
się, że po tym wszystkim Jamie iKate patrzyliby na mnie całkiem
inaczej. Poza nimi nie mam nikogo”.
W ciszy niemal słyszała, jak jej włosy
muskają sufit. Ztrudem stłumiła atak gniewu, który spowodował
drżenie mięśni imimowolne wysunięcie się kłów. Usiłując nad
sobą zapanować, wydała zsiebie cichy, ostrzegawczy pomruk. Miała
ochotę sfrunąć na podłogę iwybić wścianie kolejną
dziurę.
„Spokojnie – zganiła się 
wmyślach. – Tylko spokojnie. Gdyby nie Alexandru, nie znalazłabyś
się tutaj, nie spotkałabyś Jamiego ani Kate, nie miałabyś szansy
naprawić popełnionych błędów. Uspokój się, kretynko”.
Gdy kły zaczęły się cofać do dziąseł,
powoli rozluźniła pięści. Poczucie humoru Larissy było czarne
jak smoła, dlatego wciąż śmieszyło ją to, że zadurzyła się 
wchłopaku poznanym dzięki służbie iposłuszeństwu upiorowi, który
postanowił zniszczyć jego rodzinę. Nie miała otym pojęcia, gdy wraz
zAlexandru ijego poddanymi zaatakowali dom niczego nieświadomych ludzi
– Jamiego Carpentera ijego matki. Nie wiedziała, że to początek
jej nowego, prawdziwego życia.
Kate Randall wyłączyła laptop,
rozsiadła się na krześle iutkwiła wzrok wścianie, przy której
stało jej małe biurko. Po prysznicu przebrała się wkoszulkę 
iszorty. Jasne włosy były jeszcze mokre; krople wody spływały po szyi
iramionach.
Dzisiaj to jej przypadło sporządzenie
raportu zakcji grupy G-17, ale nie mogła się skupić. Odczuwała
zmęczenie, zresztą jak zwykle; praca agentki Departamentu 19 często
wiązała się znieprzespanymi nocami. Jednak brak koncentracji
spowodowany był czymś innym, czymś, co od pewnego czasu nie dawało
jej spokoju – Jamie iLarissa.
Od początku wiedziała, że tych dwoje
łączy więź zrozumiała tylko dla nich. Najbardziej złościło ją to,
że oboje byli święcie przekonani, iż oniczym nie wie, ipróbowali
to przed nią ukryć. Wporywie wściekłości miała ochotę wykrzyknąć
im prosto wtwarz: „WIEM!”.
Przede wszystkim to godziło wjej
inteligencję – nienawidziła, kiedy traktowano ją jak idiotkę
albo jak małe dziecko. Co gorsza, nie miała wątpliwości, że oboje
podejrzewają ją opodkochiwanie się wJamiem.
Doskonale znała siebie, dlatego zapytana
przyznałaby się, że przez chwilę rzeczywiście myślała oJamiem
wten sposób, ale TYLKO PRZEZ CHWILĘ.
Był przy niej podczas rzezi na Lindisfarne
ipóźniej, gdy jej życie diametralnie się zmieniło, kiedy musiała
podjąć decyzje, których słuszności nigdy nie była pewna. Jamie
towarzyszył jej wtedy na każdym kroku ipomógł przetrwać trudne
chwile. Ocalił ją na Lindisfarne, podczas gdy ulice jej rodzinnej
wioski pokryły się zwłokami przyjaciół isąsiadów. Zniszczył
Alexandru Rusmanova, ratując życie jej iinnym. Akiedy było już
po wszystkim, kiedy zobaczyła go wtowarzystwie Frankensteina imatki,
przez moment zdawało jej się, że trochę jest wnim zakochana.
Trochę.
Ale to uczucie bardzo szybko jej
przeszło. Gdy nazajutrz po masakrze na Lindisfarne obudziła
się wbazie, zrozumiała, że Jamiemu podoba się Larissa, ito 
zwzajemnością. Zresztą wświetle dziennym, zdala od straszliwej
krwawej scenerii poprzedniej nocy, aura, która biła od niego wchwili
starcia zAlexandru, gdzieś znikła. Kate kochała Jamiego – po tym,
jak straciła dom, chłopiec stał się jednym zjej najbliższych
przyjaciół. Dla niego zrobiłaby wszystko. Ale nie była wnim
ZAKOCHANA.
Tym bardziej było jej przykro, że Jamie 
iLarissa udają. Szczerze cieszyła się ich szczęściem. Nie mogła się
doczekać, aż się nim podzielą. Tłumaczyła sobie, że zrobią to,
gdy tylko nadarzy się właściwy moment, aż wreszcie uświadomiła sobie
zgoryczą, że ta chwila nigdy nie nastąpi. Jamie iLarissa wcale nie
zamierzali dzielić się znią swoim szczęściem – woleli trzymać
ją wnieświadomości.
„Niech to szlag – pomyślała. –
Jutro oświadczę im, że wiem. Koniec ztym”.
Poza tym miała dość własnych problemów,
ito poważnych wporównaniu zdziecinadą tych dwojga, których
uważała za swoich najlepszych przyjaciół.
Po przyjeździe do bazy nadeszła cudowna,
wzruszająca wiadomość: ojciec Kate znalazł się wśród ocalałych
mieszkańców wyspy, którzy dotarli do brzegu włodzi rybackiej Johna
Tremaina. Zaraz potem dziewczynę umieszczono wbezpiecznym miejscu
– wdormitorium na poziomie B. Spała tak twardo, że nic jej się
nie śniło. Sześć godzin później obudziła ją agentka ubrana 
wczarny mundur, podobnie jak Jamie ijego towarzysze podczas akcji na
Lindisfarne. Kazała jej się ubrać izaprowadziła ją do centrum
operacyjnego.
Na wpół senna Kate bez szemrania
wykonała rozkaz, przecierając oczy wdrodze do windy. Na poziomie
zero agentka otworzyła dziewczynie drzwi do wielkiego, kolistego
pomieszczenia. Wśrodku czekał człowiek – niezwykle przystojny
Latynos po czterdziestce wczarnym mundurze, który Kate dobrze
znała. Siedział swobodnie na biurku nieopodal wejścia.
–Panna Randall? – zapytał 
zcałkowicie obojętną miną. Jego twarz nie zdradzała żadnych emocji,
ani dobrych, ani złych.
W obliczu niecodziennej sytuacji Kate
poczuła gwałtowny strach. Wodpowiedzi skinęła głową.
„Ajeśli zamkną mnie za to,
co widziałam, ijuż nigdy stąd nie wyjdę? Co będzie zmoim
tatą?”.
–Major Christian Gonzalez –
przedstawił się. – Chwilowo odpowiadam za bezpieczeństwo wtej
placówce. Usiądź, proszę.
Kate podeszła do miejsca, gdzie stały
długie stoły otoczone plastikowymi krzesłami, iposłusznie zajęła
jedno znich, odwracając się wkierunku mężczyzny.
–Dobrze się spało? Niczego ci nie
trzeba? – spytał.
Zaprzeczyła ruchem głowy.
–To wporządku – odparł. –
Posłuchaj, Kate... Mogę się tak do ciebie zwracać?
Kiedy przytaknęła, major uniósł kąciki
ust.
–Dziękuję – powiedział. –
No więc, Kate, mamy pewien problem. Trzeba się zastanowić, jak go
rozwiązać.
–Jaki problem? – spytała cicho
zdenerwowanym głosem.
–Widziałaś rzeczy, których nie
powinnaś była zobaczyć: upiory napadające na wasz dom iludzi
spieszących wam na ratunek. Wświadomości społeczeństwa jedni 
idrudzy nie istnieją, podobnie jak budynek, wktórym się znajdujesz. 
Itak musi zostać.
Po plecach Kate przeszedł dreszcz
strachu.
„Chcą mnie zamknąć. Już nigdy nie
wrócę do domu”.
Na widok przerażonej miny nastolatki major
Gonzalez się uśmiechnął.
–Nie zrobimy ci krzywdy, Kate –
uspokoił łagodnym tonem. – Nie jesteśmy źli. Zależy nam jednak, by
utrzymać naszą działalność wtajemnicy, ato oznacza, że będziesz
musiała podjąć decyzję, ito bardzo ważną.
–Oczym pan mówi? – wyjąkała. –
Jaką decyzję?
Major wyjął spod biurka plik kartek 
ipokazał dziewczynie.
–Oto wstępny raport zwczorajszej nocy
– oznajmił. – Sporządzono go na podstawie zeznań świadków,
awśród nich starszych członków naszej organizacji. Wyjaśniono
wnim okoliczności unicestwienia najpotężniejszego wampira przez
nastolatka, który zdążył opanować jedynie podstawy walki, ale
mógł liczyć na pomoc towarzyszy. Wraporcie kilkakrotnie pojawia
się twoje nazwisko. Napisano, że wykazałaś się niezwykłą odwagą
ideterminacją, wskazując Jamiemu Carpenterowi ijego ludziom drogę
do klasztoru, miejsca pobytu Alexandru Rusmanova, iże przejawiałaś
te cechy także podczas ataku hordy wygłodniałych stworów, której
przewodził najgroźniejszy upiór na świecie. Podobno jeden zwampirów
został zniszczony przez ciebie. Czy to prawda?
Wydarzenia tamtej nocy mimowolnie powróciły
wpamięci dziewczyny. Przypomniała sobie wrzask iszczęk metalu,
kiedy grupka ludzi zwampirzycą dzielnie stawiała czoła pięciokrotnie
liczniejszej hordzie upiorów. Na wspomnienie ostrych szponów wampira
na swojej szyi wzdrygnęła się zodrazą. Pamiętała jego zwierzęcy
ryk, gdy ugryzła go wrękę jak wściekły pies, ciepło jego krwi
spływającej po jej ciele, kiedy wbiła wjego serce żelazny kołek,
iogromne uczucie euforii, które przeniknęło ją na wskroś.
–To prawda – przyznała cicho. –
Zabiłam jednego znich.
Christian Gonzalez posłał jej uśmiech,
tym razem szeroki iujmujący. Widząc jego podziw, omal się nie
zarumieniła.
–Świetna robota – powiedział. –
Naprawdę doskonała. Ponieważ udało ci się przetrwać wiele godzin
na wyspie pełnej wampirów iprzyczynić się do ich zagłady, musisz
teraz dokonać wyboru. Pierwsza możliwość jest następująca: wrócisz
do domu iwytłumaczysz swoją długą nieobecność, przedstawiając
fikcyjną historię. Nikomu nie powiesz otym, co widziałaś. Podpiszesz
dokument ozachowaniu tajemnicy państwowej. Pozostaniesz pod stałą
obserwacją dla pewności, że nie łamiesz warunków umowy. Wprzeciwnym
razie podważymy twoją wiarygodność iskompromitujemy cię do tego
stopnia, że trafisz do szpitala psychiatrycznego, żeby wbezpiecznym
miejscu wszystko sobie przemyśleć. Możesz jednak wrócić do ojca 
iżyć jak dawniej.
Na myśl oojcu – wspaniałym, prawym
człowieku – oczy Kate wezbrały łzami. Musiał przeżywać koszmar
po stracie córki idomu.
–Trzeba zaznaczyć – kontynuował
major Gonzalez – że tę możliwość proponujemy niezmiernie
rzadko. Wnormalnych okolicznościach, jeśli zwykły obywatel był
świadkiem zjawisk paranormalnych, powrót do normalnego życia nie
wchodzi wgrę zoczywistych względów: istnieje ryzyko, że pewne
informacje wydostaną się poza granice bazy. To wystarczający powód,
by umieścić obywatela wtajnym areszcie. Uwierz mi, to nie są groźby
ani próby zastraszania. Po prostu chcę, żebyś wiedziała, jakie
są procedury.
Kate ogarnął niepokój, ale starała się
tego nie okazywać.
–Adruga możliwość? – spytała,
siląc się na odwagę.
Na twarzy Gonzaleza znów pojawił się
uśmiech.
–Możesz zostać tutaj, żeby ocalić
świat – odparł. – Zostaniesz naszą agentką. Pomożesz nam
przeciwdziałać atakom wampirów, aby to, co zdarzyło się na
Lindisfarne, nie powtórzyło się nigdzie indziej.
–Gdzie jest haczyk?
–To oznacza koniec twojego
dotychczasowego życia. Nikomu nie możesz wyjawić, kim jesteś, czym
się zajmujesz idla kogo pracujesz. Nie wolno ci też kontaktować się
zludźmi, których dotąd znałaś. Nawet zojcem.
Kate zrobiło się niedobrze. Na tę
straszną myśl, że już nigdy nie zobaczy ojca, zebrało jej się na
wymioty. Jednak propozycja przystojnego majora oznaczała ucieczkę od
życia, jakie nieuchronnie czekało ją na wyspie: odziedziczy łódź
po ojcu iprzez najbliższe czterdzieści lat będzie wypływać na
połowy na maleńki skrawek morza. Pewnie wyjdzie za mąż za miejscowego
chłopaka, urodzi kilkoro dzieci ijuż do końca życia pozostanie 
wtym samym miejscu, wktórym się urodziła.
Nie mogłaby wyjechać zwyspy izostawić
ojca samego wpustym domu, wśród rodzinnych wspomnień. Już
dawno pogodziła się ze swoim losem. Atymczasem ten człowiek chce
odmienić jej życie, powierzyć jej ważne zadania, fascynujące, 
azarazem niebezpieczne. Miała szansę bywać wniezliczonych miejscach,
spotykać przeróżnych ludzi iupiory. Jednak cena za to wszystko była
zbyt wysoka.
–Co powiecie mojemu tacie? – spytała
niepewnie. – Nie chcę, żeby myślał, że stało mi się coś
złego. Musicie mu przekazać, że nic mi nie jest.
–Powiadomimy go, że jesteś głównym
świadkiem groźnego ataku terrorystycznego iże za twoją zgodą
zatrzymaliśmy cię do czasu przesłuchania. Za kilka miesięcy, kiedy
sprawa przyschnie, poprosimy twojego ojca opoświadczenie na piśmie
zachowania tajemnicy państwowej ipoinformujemy go, że zostałaś
wcielona do służb specjalnych. Daję ci słowo, że będzie zciebie
bardzo dumny. – Uśmiech majora sprawił, że Kate mimowolnie oblała
się rumieńcem.
–Ile mam czasu do namysłu? –
spytała.
–Godzinę – odrzekł major.
Dziewczyna otworzyła usta, by
zaprotestować, ale Gonzalez wszedł jej wsłowo.
–Przykro mi. Wiem, że to nie
wporządku, ale liczy się czas. Od niego zależy, jaką wersję
przedstawimy do publicznej wiadomości. Jeśli zdecydujesz się wrócić
do domu, trzeba będzie przetransportować cię na Lindisfarne, atam
wciąż jest niespokojnie.
–Ajeśli zostanę?
–Wtedy bierzemy się do pracy –
odrzekł.
Podjęcie decyzji zajęło Kate zaledwie
dziesięć minut. Wybrała drugą możliwość. Major Gonzalez
pogratulował jej, po czym zaprowadził ją krętym, szarym korytarzem
do sali konferencyjnej, gdzie czekali Jamie Carpenter zwampirzycą
Larissą Kinley. Nawet wtym najważniejszym dniu swojego życia Kate
dostrzegła między nimi dyskretne spojrzenia iuśmieszki.
„Jutro – pomyślała. – Jutro powiem
im, że onich wiem”.
Ktoś zapukał do drzwi jej
kwatery. Stąpała cicho po zimnej podłodze, uśmiechając się –
otej porze mógł ją odwiedzać tylko jeden gość. Za drzwiami 
wkorytarzu stał Shaun Turner. Na widok Kate jego twarz rozjaśnił
uśmiech. Objął ją wpół ipchnął wgłąb pokoju, przyciskając
wargi do jej ust. Kiedy opadli na wąskie łóżko, przez głowę Kate
przemknęła myśl: „Przynajmniej umiem dochować tajemnicy, nawet
jeśli tylko przed niektórymi”.
Na poziomie AJamie stanął przed drzwiami
kwatery admirała Henry’ego Sewarda. Odgarnął włosy zczoła,
wsunął koszulkę wspodnie. Gdy uznał, że prezentuje się wmiarę
przyzwoicie, zapukał do drzwi.
–Proszę – odezwał się stłumiony
głos.
Jamie wszedł do środka.
Dyrektor Departamentu 19 siedział za
biurkiem nad plikiem dokumentów. Odłożył je na wysoką stertę
papierów wpudełku zkorespondencją iprzywitał chłopca serdecznym
uśmiechem, który nastolatek odwzajemnił. Wciągu ostatnich miesięcy
ci dwaj stali się sobie bardzo bliscy. Połączył ich wspólny smutek
– admirał przeżywał stratę Frankensteina niemal równie głęboko
jak Jamie. Poza tym dręczyły go straszliwe wyrzuty sumienia wzwiązku
ztym, co stało się zJulianem Carpenterem. Ale Jamie nie obwiniał
admirała ośmierć swojego ojca; wgłębi duszy wciąż żywił gniew
do Thomasa Morrisa, który okazał się zdrajcą. Niestety, zginął,
zanim Jamie zdążył ukarać go za ten haniebny czyn. Tymczasem poczucie
winy admirała, nawet jeśli niesłuszne, pozwoliło Jamiemu dowiedzieć
się, jakim człowiekiem był jego ojciec.
Przesiedzieli wtym pokoju niejeden
wieczór. Admirał mówił oJulianie Carpenterze, achłopiec chłonął
każde jego słowo. Później, pomijając brutalne szczegóły,
przekazywał opowieści matce. Carpenterowie znowu byli rodziną –
udało im się odbudować wzajemne więzi, naderwane po śmierci Juliana,
która pozostawiła wżyciu jego żony isyna ogromną pustkę. Przez
kilka lat żadne znich nie wiedziało, czym ją wypełnić.
„No proszę – pomyślał Jamie,
powstrzymując cisnący się na usta uśmiech. – Ja jestem zawodowym
poskramiaczem wampirów, ona wampirzycą mieszkającą wceli setki
metrów pod ziemią, amimo to świetnie się dogadujemy”.
–Coś cię śmieszy, Jamie? –
zagadnął admirał Seward.
Pewnie nie udało mu się ukryć
uśmiechu. Chłopiec stanął na baczność.
–Nie, sir – odparł.
Seward się rozpromienił.
–Spocznij – powiedział.
Jamie przybrał swobodną postawę,
splatając luźno dłonie ztyłu.
–Proszę oraport.
–To nic ważnego, sir. Próba obrabowania
banku krwi przez dwa wampiry, ojca icórkę.
–Czy udało się ich schwytać?
–Tak, sir. Przekazałem ich doktorowi
Yenowi.
Admirał pokiwał głową.
–Dobra robota. Do projektu Lazarus
potrzeba nowo przemienionych wampirów.
–Właśnie, sir.
–Jakieś przesłania?
–Tak, sir. Na murze szpitalnym. Te same
dwa słowa.
Klnąc pod nosem, Seward zanotował coś
szybko na kartce.
–Admirale – dodał Jamie. – Dlaczego
realizacja projektu wymaga przetrzymywania wampirów wniewoli? Po co
siedzą wpodziemiach bazy?
Dyrektor odłożył długopis ipopatrzył
na młodego agenta.
–Lazarus to tajny projekt, Jamie –
odparł. – Wiesz, co to znaczy, prawda?
–Tak, sir.
–Na wszelki wypadek ci przypomnę:
wszyscy wtajemniczeni wten projekt znają już jego cel. Czy to jasne,
agencie?
–Oczywiście, sir.
–Świetnie. Jutro ojedenastej mamy
zebranie grupy operacyjnej Godzina Zero. Obecność obowiązkowa.
–Jakieś nowe informacje, sir? –
spytał Jamie znadzieją wgłosie.
Admirał Seward zaprzeczył.
–Rutynowe sprawy. Możesz
odejść.
Chłopak pokiwał
głową iwyszedł. Kierując się do windy, by wreszcie udać się na
wymarzony spoczynek, przypomniał sobie przemówienie admirała Sewarda
sprzed miesiąca. Wtedy powiadomiono ich oistnieniu projektu Lazarus,
powołano grupę operacyjną Godzina Zero, wprowadzono nowe sposoby
działania agentów. Po tym przemówieniu wszystko się zmieniło.
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DWADZIEŚCIA DZIEWIĘĆ DNI WCZEŚNIEJ
–Wiesz, oco chodzi? – spytała
Larissa.
Szli zJamiem głównym korytarzem na
poziomie B wstronę windy wcentralnej części piętra. Wampirzyca
miała na sobie ciemnozieloną kamizelkę iszorty oraz przerzucony przez
ramię ręcznik. Jamie domyślił się, że wraca zsali treningowej
– ogromnej, cuchnącej od potu przestrzeni wpodziemiach bazy. Tam
żelazną pięścią rządził Terry, zaprawiony wboju instruktor
Departamentu 19. Larissa bynajmniej nie ucieszyła się, że przerwano
jej trening.
–Pojęcia nie mam – odparł Jamie,
zerkając wjej stronę. – Wiem tyle samo co ty. – Wyrwany ze snu
przez donośny dźwięk panelu był równie rozdrażniony jak jego
towarzyszka.
–Wporządku – rzuciła. – Nie
wściekaj się na mnie.
–Przepraszam.
Wymienili słabe uśmiechy.
Nigdy przedtem nie czuli się tak wyczerpani
jak tutaj. Choć niełatwo było do tego przywyknąć, obojgu udało się
opanować zmęczenie na tyle, by nie utrudniało pracy ani nie wpływało
na tę skromną część dnia, którą subtelnie nazywano życiem
towarzyskim. Jednak teraz zbliżało się coś, co psuło ich nastroje
– coś, czego nie zdołałyby powstrzymać kule ani promienie UV.
Za pięć dni miały nastać święta Bożego
Narodzenia. Nawet wśród pracowników bazy bez reszty poświęconych
podjętej misji nieuchronnie budził się świąteczny nastrój. Ci,
którzy dojeżdżali do bazy zrodzinnych domów, tak jak kiedyś ojciec
Jamiego, opowiadali wkantynie ochoinkach, bożonarodzeniowych ozdobach,
prezentach izakupach. Stacjonujący wbazie młodsi agenci przekładali
urlopy izmieniali godziny pracy znadzieją, że uda im się wyrwać 
wczasie świąt, by odwiedzić bliskich. Ale dla Jamiego iLarissy był
to kolejny dowód na to, jak bardzo różnili się od pozostałych,
nawet od Kate.
Wyróżniali się choćby tym, że ich
tożsamości zostały wykasowane zsystemu przez grupę wywiadowczą
organizacji Czarny Filtr: żadne znich nie istniało dla świata – ani
na papierze, ani wświetle prawa. Larissa nie miała nawet pojęcia, że
gdyby jej matka chciała wjakimkolwiek urzędzie państwowym dowieść,
że miała córkę, byłoby to niemożliwe, ponieważ wszelkie oficjalne
dane dotyczące jej przyjścia na świat zostały usunięte, akopię
jej metryki urodzenia odrzucono by jako falsyfikat.
Jamie znalazł się wpodobnej sytuacji,
tyle że – wprzeciwieństwie do Larissy – był synem oficjalnie
nieistniejącej osoby. Zkolei Kate pozostawiła ślad swojej obecności
wświecie – po rzezi na Lindisfarne figurowała na liście osób
zaginionych. Jej ojciec wiedział, że dziewczyna żyje, ale zaprzysiągł
dochować tajemnicy.
Jamie iLarissa dobrowolnie zostali
więźniami bazy. Nie mogli zamieszkać nigdzie indziej, bo formalnie
nie istnieli. Jamie zapytał kiedyś admirała Sewarda, co by było,
gdyby chciał się ożenić, mieć dzieci, prowadzić na pozór normalne
życie. Mężczyzna odparł, że EWENTUALNIE mógłby powrócić do
świata, ale zinną tożsamością. Jamiemu zdawało się, że admirał
mówi to bez przekonania.
Musiał jednak przyznać, że Larissie było
jeszcze trudniej. On przynajmniej miał na miejscu matkę (w jej celi
od przeszło tygodnia stała nawet mała choinka). Najbliżsi Larissy,
wtym jej młodszy brat, byli zdala od niej iteraz pewnie przygotowywali
się do ulubionych świąt. Jamie nieraz znią otym rozmawiał. Każde 
znich bardzo się starało nie sprawiać drugiemu przykrości, lecz oboje
doskonale wiedzieli, że pragną tego samego: żeby święta Bożego
Narodzenia skończyły się jak najszybciej iby można było wrócić
do zajęć, które składały się na ich codzienność.
Wsiedli do windy iwybrali przycisk
zero. Wiadomość, którą przed chwilą otrzymali, rozesłano
do wszystkich agentów, zarówno tych wsłużbie czynnej, jak 
irezerwistów: nakazano im stawić się wcentrum operacyjnym. Niespełna
trzy godziny wcześniej, kiedy po powrocie grupy G-17 zrutynowej akcji 
wpołudniowej części Birmingham Jamie zdawał admirałowi raport, Seward
nie wspomniał mu ani słowem oplanowanym zebraniu. Zresztą chłopca to
nie zdziwiło – przez kilka tygodni po ataku na Lindisfarne admirał
miał mnóstwo pracy – ale wduchu czuł się nieco urażony. Chciał
wierzyć, że dyrektor Departamentu liczy się znim bardziej niż 
zwiększością początkujących agentów.
Na poziomie zero Jamie zLarissą udali
się do centrum operacyjnego. Wielka owalna sala była już prawie
pełna. Nastolatek iwampirzyca zajęli miejsca stojące pod ścianą
na końcu pomieszczenia. Wszędzie było tłoczno od ludzi wczarnych
mundurach. Przeciskając się przez tłum, Jamie napotkał wzrok Kate
– siedziała na krześle po drugiej stronie sali. Skinął do niej
głową, aona odpowiedziała mu uśmiechem, po czym skierowała wzrok
przed siebie, na podium pod ogromnym ekranem ściennym, ustawionym na
tryb bezczynności.
Admirał Seward prowadził tam przyciszoną
rozmowę ze swoim zastępcą Calem Holmwoodem. Na widok ich poważnych
twarzy Jamie poczuł przyspieszone bicie serca. Po masakrze na Lindisfarne
wbazie zapanowała dezorganizacja – wszyscy próbowali się oswoić
zszokującymi faktami ujawnionymi podczas akcji ratowania matki
Jamiego: zdradą Thomasa Morrisa, unicestwieniem Alexandru Rusmanova
oraz tragiczną śmiercią pułkownika Frankensteina, zktórą Jamie
do tej pory nie mógł się pogodzić.
–Seward ma poważną minę –
zauważyła Larissa, jakby czytając wmyślach Jamiego. – Co się
dzieje?
–Nie wiem – odparł szeptem.
Cal Holmwood opuścił podium iusiadł 
wpierwszym rzędzie.
–Zaraz się okaże – dodał.
Admirał Seward wszedł na mównicę,
oparł dłonie opulpit iz niezgłębionym wyrazem twarzy popatrzył
po zebranych. Po chwili odchrząknął.
–Drodzy członkowie Departamentu
19 – zaczął. – Czas wyłożyć karty na stół. Nie wszystko,
co usłyszycie, będzie przyjemne dla waszych uszu, ale musicie to
usłyszeć. Po wydarzeniach zdwudziestego szóstego października
wumysłach wielu zwas zrodziły się pytania. Niejednokrotnie
przychodziliście do mnie wyrazić swoje wątpliwości. Wybaczcie, że
nie potrafiłem ich rozwiać. Prowadzono jeszcze badania, dochodzenie
było wtoku. Dopiero niedawno sprawa się wyjaśniła iwłaśnie
otym chcę dzisiaj mówić. – Rozejrzał się po twarzach swoich
towarzyszy iskinął głową zaprobatą. – Większość zwas na
pewno wie, co wydarzyło się wspomnianego dnia na Lindisfarne. Dla
tych, którzy nie znają szczegółów, przygotowałem odtajniony
raport zpełnym opisem. Podczas misji na Lindisfarne został zgładzony
Alexandru Rusmanov, wyszła na jaw zdrada Thomasa Morrisa, apułkownik
Frankenstein przypłacił życiem swój udział wtej akcji. Nie
wszyscy jednak wiedzą, że wtym samym czasie woddalonym oponad
trzy tysiące kilometrów mieście Polarnyj miało miejsce jeszcze inne
wydarzenie.
Jamie się obruszył.
„Wtedy ocaliliśmy też moją matkę,
ale otym najwyraźniej nie warto wspominać”.
–Wpodziemiach tamtejszej bazy UZZP
– kontynuował po wdechu Seward – znajduje się skarbiec numer
trzydzieści jeden. Do tamtej nocy zawierał najtajniejszy materiał na
świecie: szczątki Vlada Ţepeşa, znanego jako hrabia Drakula.
Na sali zawrzało.
Połowa zebranych jednocześnie zerwała
się zmiejsc. Zewsząd odezwały się setki głosów, wśród których
dominowały krzyki. Admirał próbował uspokoić tłum ruchem ręki,
aż wreszcie podniósł głos igwar przycichł. Wsali zapanowała
atmosfera napięcia, niemal wrogości. Agenci niechętnie usiedli na
miejsca. Na ich twarzach malowały się strach iniepewność, oczy
pałały gniewem.
–Rozumiem, że to dla was zaskoczenie
– powiedział Seward. – Rzecz wtym, że konfrontacja zDrakulą
pod koniec dziewiętnastego wieku, wwyniku której powstał nasz
Departament, nie zakończyła się unicestwieniem hrabiego. Jest to
powszechnie wiadome, zważywszy na to, że powieść Stokera wiernie
oddaje realia. Każdy zwas mógł się otym przekonać, porównując
jej treść zdokumentami warchiwach, ale nikomu jakoś się nie
chciało.
Podróż przez Europę znacznie
osłabiła Drakulę. Kiedy Jonathan Harker iQuincey Morris wytoczyli
zniego ostatnie krople krwi, godząc go nożami, hrabia runął na
ziemię. Wszyscy – wtym John Seward, Arthur Holmwood iAbraham Van
Helsing – uznali, że nie żyje. Jako pierwsi ludzie na świecie,
którzy stawili czoła wampirowi zzamiarem zniszczenia go, nie
mieli powodu, by sądzić inaczej. Dopiero po latach okazało się,
że Drakula nie zginął, lecz zapadł wsen. Wtrakcie badań nad
zjawiskami nadprzyrodzonymi profesor Van Helsing odkrył, że wampira
można wskrzesić, mieszając jego szczątki zodpowiednią ilością
krwi.
Kiedy profesor zdał sobie sprawę zwagi
swojego odkrycia, wybrał się ponownie do Transylwanii, by odzyskać 
izabezpieczyć szczątki hrabiego. Towarzyszył mu wysłannik rosyjskiego
cara, który okazał się zdrajcą. Prochy wampira trafiły do Moskwy 
iprzebywały wrękach Rosjan aż do dwudziestego szóstego października
tego roku, kiedy Valeri Rusmanov wykradł je zbazy UZZP. – Seward
przerwał, spodziewając się kolejnej fali okrzyków, ale tłum
milczał.
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zapanowała groza; po tym, co usłyszeli, przyszłość zaczęła ich
przerażać.
–Wsprawie tej kradzieży są już
wstępne wyniki śledztwa przeprowadzonego przez grupę wywiadowczą. Po
pierwsze, okazało się, że Valeri rozpoczął poszukiwania szczątków
swego mistrza już na początku dwudziestego wieku, krótko po tym, jak
trafiły do Rosji. Po drugie, ich odnalezienie izdobycie zawdzięczał
informacjom dostarczonym przez Thomasa Morrisa, którego zdrada
najwyraźniej nie ograniczała się do przejścia na stronę Alexandru
Rusmanova wcelu wyrównania rachunków zrodziną Carpenterów.
Kilku agentów popatrzyło na
Jamiego. Chłopiec poczuł, że się rumieni. Unikając ich wzroku,
spojrzał wstronę admirała Sewarda zniemą prośbą, by mówił
dalej.
–Miejsce pobytu Valeriego Rusmanova nie
jest jeszcze znane – kontynuował dyrektor. – Obserwacja związanych 
znim miejsc iosób nie przyniosła rezultatów. Przesłuchania wampirów
zkoneksjami także spełzły na niczym. Krótko mówiąc, nie mamy
pojęcia, gdzie jest. Poza tym...
–On chce go wskrzesić? – przerwał
agent, którego imienia Jamie nie znał. – To znaczy Valeri zamierza
przywrócić Drakulę do życia?
–Agencie Carlisle – zaczął Seward
zpowagą na twarzy. – Zprzykrością informuję, iż zraportów
grupy wywiadowczej wynika, że już tego dokonał.
Tym razem wśród wrzawy rozległy się
odgłosy przypominające jęki. Jamie poczuł, że serce podchodzi mu
do gardła; pierwszy raz widział taką reakcję uagentów organizacji
Czarny Filtr – ludzi, których uważał za nieulękłych, zawsze
odznaczających się bezwzględną odwagą. Ale atmosfera wsali
zgęstniała od strachu. Informacje przekazane przez admirała spokojnym,
rzeczowym tonem przekraczały ich najśmielsze wyobrażenia – była
to najgorsza rzecz, jaką mogli od niego usłyszeć.
–Dosyć tego! – zawołał admirał. –
Nie zdajecie sobie sprawy zpowagi sytuacji? Powiedziałem wam otym, bo
uznałem, że macie prawo wiedzieć, co was czeka. Obym nie pożałował
tej decyzji!
W pomieszczeniu dało się słyszeć
powolne szuranie butów. Zebrani spuścili speszony wzrok, ucichły
głosy. Zapadła cisza pełna napięcia iniepewności. Część agentów
wstała zmiejsc. Widząc, że nie zamierzają usiąść, Seward mówił
dalej:
–Istnieje wprawdzie nikła szansa, że
Valeri się rozmyślił lub że jego próba wskrzeszenia Drakuli okazała
się nieskuteczna, jednak od tej chwili przyjmujemy oficjalną wersję,
że hrabia wrócił do życia. Trudno określić dokładny czas tego
zdarzenia, ale jeśli przywrócenie egzystencji upiora wymaga jedynie
wymieszania jego prochów ze świeżą krwią, trzeba założyć, że
stało się to wciągu dwudziestu czterech godzin po ich zniknięciu 
zrosyjskiej bazy, czyli około dwudziestego siódmego października.
–Dlaczego nam się nie pokazał? –
dociekał drżącym głosem agent Carlisle. – Czemu nie dotarł tutaj,
aby nas wszystkich pozabijać?
–Jest za słaby – odezwał się ku
swemu zdumieniu Jamie izamrugał, kiedy oczy zebranych skierowały się
na niego. – Po wskrzeszeniu nie ma mocy.
–To prawda, poruczniku Carpenter –
przyznał Seward, asetki głów zwróciły się zpowrotem wjego
stronę. – Po tym, jak szczątki hrabiego trafiły wręce Rosjan,
profesor Van Helsing szczegółowo opisał proces odzyskiwania sił przez
wskrzeszone wampiry. Niedawno nasz zespół naukowy rozszerzył badania
profesora iwysnuł kilka ogólnych wniosków. Proces powrotu wampira do
pełni sił zależy od różnych czynników, głównie od wieku upiora
przed przejściem wstan uśpienia oraz czasu, jaki upłynął od chwili
spopielenia jego ciała. Jest to wprawdzie dalekie od precyzji naukowej,
ale udało nam się stworzyć roboczą wersję osi czasu, zmierzającej
do punktu nazwanego przez nas godziną zero, kiedy Drakula pod należytą
opieką wpełni odzyska moc. Ten moment, drodzy agenci, przypada za
sto dwadzieścia dni, dziewiętnastego kwietnia.
–Chryste – mruknął pułkownik Jacob
Scott. Siedzący wdrugim rzędzie siwowłosy Australijczyk ani razu nie
wstał zkrzesła podczas zamieszania wsali. Jego twarz zamiast strachu
wyrażała determinację. – Cztery miesiące. Sęk wtym, że jeśli
nie zgładzimy go przez ten czas, umknie nam na zawsze, prawda?
Admirał Seward przytaknął ruchem
głowy.
–Takie są nasze przypuszczenia,
Jacobie. Po odzyskaniu pełnej mocy Drakula stanie się tak
niebezpieczny, że przekracza to zakres działania naszych symulatorów
strategicznych. To najstarszy inajpotężniejszy wampir na świecie. Nie
sposób przewidzieć konsekwencji przywrócenia go do życia. Dlatego
od tej chwili naszą strategią jest NIEDOPUSZCZENIE do takiej
sytuacji. Mamy cztery miesiące na odszukanie iunicestwienie Valeriego
iDrakuli. Później może się to okazać niewykonalne. Wzwiązku 
ztym chciałbym ogłosić trzy informacje.
Wśród agentów było słychać pomruk
zniecierpliwienia, ale Seward puścił to mimo uszu.
–Po pierwsze, zamierzam utworzyć
pod swoim dowództwem oddział specjalny, uprawniony do opracowywania
iwprowadzania strategii organizacji wwalce przeciwko Drakuli 
iValeriemu. Wybrane osoby zostaną powiadomione wodpowiednim czasie. Po
drugie, ogłaszam powstanie wramach zespołu naukowego tajnej podgrupy
pod kryptonimem Lazarus. Dostęp do informacji dotyczących tej jednostki
będzie możliwy jedynie wniezbędnym zakresie. Wiąże się to 
ztrzecią sprawą, którą chcę wam przedstawić. Od tej chwili aż
do odwołania naszą standardową procedurą działania nie będzie
niszczenie wampirów, lecz wyłapywanie ich, gdzie się da, dostarczanie
do bazy iaresztowanie wramach projektu Lazarus.
Z tłumu osłupiałych agentów
odezwały się słabe protesty. Tym razem admirał Seward stracił
cierpliwość.
–Cisza! – krzyknął. – Kto nie
podporządkuje się nowej procedurze lub nie sprosta wymaganiom,
które przedstawiłem, może dobrowolnie wycofać się zczynnej
służby. Pozostali mają nadal sumiennie wykonywać swoje obowiązki. 
Wrazie pytań proszę zgłosić się do mnie lub do bezpośredniego
przełożonego. Ateraz rozejść się.
Seward zszedł zpodestu iprzemaszerował
przez salę, aza nim Cal Holmwood iPaul Turner. Poruszeni agenci 
zprzerażeniem woczach zaczęli szeptać między sobą. Larissa zerknęła
na Jamiego ipokręciła lekko głową.
–Jasna cholera – rzuciła cicho.
–Delikatnie rzecz
ujmując – dodał Jamie.
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  AKWITANIA, POŁUDNIOWO-ZACHODNIA FRANCJA
Na krwistoczerwonym szezlongu wgabinecie
Valeriego Rusmanova zwidokiem na ogromny las we francuskim departamencie
Landy leżał najstarszy wampir na świecie.
Trzy miesiące po wskrzeszeniu hrabia
Drakula zaczynał wreszcie coraz bardziej przypominać upiora, który
po krótkim okresie człowieczeństwa żył prawie pół wieku, zanim
został skazany na ponadstuletni sen. Burza czarnych włosów opadała
na jego ramiona, odsłaniając szerokie, wydatne czoło. Spod gęstych,
krzaczastych brwi wyzierały jasnoniebieskie oczy; nos był spiczasty
onasadzie wąskiej jak ostrze skalpela, ledwie widoczne spod czarnych
wąsów cienkie wargi zdradzały okrucieństwo. Hrabia miał na sobie
czarny szlafrok. Wpatrzony wdrzwi gabinetu czekał na Valeriego, który
miał się zjawić zkolacją.
Czuł się osłabiony. Niemoc była
żałosna, nie do zniesienia.
Każdy łyk świeżej krwi, dostarczanej
co wieczór przez Valeriego, uwalniał wnim cząstkę mocy, ale wciąż
stanowił tylko cień dawnego siebie. Po wskrzeszeniu przez kilka tygodni
nie mógł się poruszać; jego ciało było wiotkie, miękkie jak glina
wymagająca uformowania. Zczasem wykształciły się twarde kości 
imuskuły, jednak straszliwa moc, za sprawą której upiór mógł jednym
spojrzeniem niszczyć całe miasta izabijać ludzi, nadal należała
jedynie do wspomnień.
„Wkońcu odzyskam dawną
świetność. Przyjdzie taki dzień, że świat mi zapłaci”. 
Tymczasem Vlad Palownik – Pan Ciemności
iOkrutny Książę – powszechnie budzący grozę zarówno wśród
poddanych, jak iwrogów, był słaby jak chorowite dziecko.
Pojękując zwysiłku, uniósł
głowę iwyjrzał przez okno gabinetu swojego najbardziej lojalnego
sługi. Za wypielęgnowanym dziedzińcem zamku rozciągał się ciemny
sosnowy las. Wupiorze pulsowały dwie odwieczne pierwotne żądze:
po pierwsze zaspokoić głód, apo drugie zemścić się na ludziach,
którzy odebrali mu ponad sto lat życia idoprowadzili do żałosnego
stanu.
Podczas gdy najstarszy wampir na świecie
zwielkim trudem powoli dochodził do siebie, Valeri stopniowo zdawał
mu relację ztego, co wydarzyło się podczas jego snu. Historia
dwudziestego wieku, wktórym dokonania ludzkości przekroczyły
granice wyobraźni nawet najbardziej optymistycznych futurystów
czasów wiktoriańskich, okazała się długa, niezrozumiała i– ku
niezadowoleniu Drakuli – wręcz śmiertelnie nudna. Czasochłonne
rozważania na temat osiągnięć innych nie leżały wjego naturze
– ani ludzkiej, ani wampirzej. Jego wizja świata była zasadniczo
bardzo prosta: wszystko istnieje wyłącznie dla jego potrzeb iza
jego zgodą. To samo dotyczyło nowego świata, októrym opowiadał
Valeri.
Nie obchodziły go rozwój miast ani
postęp technologiczny, przedstawiony przez Valeriego wirytująco
banalny sposób, jak małemu dziecku. Odrzutowce, samochody,
podróże kosmiczne, telewizja, telefon, internet – żaden ztych
wynalazków nie interesował go ani trochę. Drakula był pewien swoich
możliwości podporządkowania sobie tego świata, ale pod warunkiem
że przez dziesiątki lat jego nieobecności jedna rzecz pozostała
niezmienna.
–Czy... ludzie... wciąż...
krwawią? – spytał wreszcie głosem słyszalnym tylko dla istot
nadprzyrodzonych, takich jak Valeri.
–Tak, mistrzu – odparł jego
sługa.
–Azatem... dość... tych...
opowieści.
Drzwi gabinetu otworzyły się iwszedł
Valeri, wlokąc za sobą nieprzytomną młodą dziewczynę. Na jej
głowie widniały szkarłatne plamy, bose stopy sunęły głośno po
drewnianej podłodze. Gdy Drakula poczuł wnozdrzach zapach krwi,
jego bladoniebieskie oczy zaszły straszliwą czerwienią, groźną 
idziką, od której każdy człowiek ozdrowych zmysłach odwróciłby
wzrok.
–Twoja ofiara, mistrzu – szepnął
sługa ipokłonił się nisko.
–Dziękuję, Valeri – wychrypiał
hrabia głosem przypominającym zgrzyt ołówka po papierze.
Wampir położył przed nim dziewczynę
irozciął paznokciem jej gardło. Kiedy zrany wypłynęła krew,
Drakula przywarł wargami do jej szyi ipił chciwie jak niemowlę mleko
matki. Przytrzymując ofiarę, Valeri odwrócił głowę – nie wypadało
się przyglądać, jak jego mistrz zaspokaja głód. Rozejrzał się po
gabinecie. Nie był tu od pięćdziesięciu lat; wrócił dopiero wdniu
wskrzeszenia Drakuli.
Dla jego żony Any zamek Dauncy stał
się ulubionym miejscem na świecie. Poza Valerim stanowił jedyne
lekarstwo na dręczący ją obłęd. Kiedy po jej śmierci Valeri został
sam, nakazał zaryglować wszystkie drzwi izabić okna deskami –
próbował ukryć swój ogromny żal wstarych murach. Samotne życie 
wzamku okazało się trudne, owiele trudniejsze, niż się spodziewał,
ale konieczne. Była to jedyna jego posiadłość, októrej nikt nie
wiedział – jedyne miejsce nieinwigilowane przez Czarny Filtr iinne
przeklęte organizacje. Tutaj jego mistrz mógł spokojnie odzyskać
siły.
Sącząc krew dziewczyny, Drakula
poczuł nagle przenikającą go moc. Poprawa była chwilowa, lecz
wampir wiedział, że zdnia na dzień, zkażdym łykiem świeżej,
ciepłej krwi, staje się na powrót sobą, ajego zemsta jest coraz
bliżej.
W przypływie mocy przemówił do swojego
sługi. Jego donośny głos rozległ się po gabinecie. Był to ten sam
głęboki, tubalny ton zwładczą nutą, który kiedyś rozporządzał
licznym wojskiem iskazywał tysiące istnień na śmierć.
–Gdzie twój brat? – spytał. –
Dlaczego Valentin nie przybył tu ztobą, żeby ci pomóc? Nie chcę,
żebyś sam się fatygował, stary przyjacielu.
–Valentin jest wAmeryce, mistrzu
– odrzekł Valeri, zniesmakiem wypowiadając imię brata. – Nie
interesują mnie jego sprawy.
Widząc grymas na twarzy Drakuli, poczuł
chwilowy strach. Wskrzeszenie mistrza było zwieńczeniem przeszło
stuletnich starań, które wytrwale kontynuował nawet po tym, jak
Alexandru popadł wobłęd, aValentin odwrócił się od rodziny, bez
umiaru oddając się przyjemnościom wNowym Jorku. Po tym, jak mistrz
powrócił do życia, Valeri liczył na jego bezgraniczne względy; był
gotów dalej służyć swemu panu zdumą iposłuszeństwem. Jednak
przez sto lat, kiedy szczątki Drakuli spoczywały pod śniegiem 
wRosji, Valeri zapomniał, co to znaczy się bać. Teraz uczucie strachu
wróciło; do tego chłód gabinetu przyprawił go odreszcz.
–Odszukaj go – powiedział
Drakula. Grymas znikł zjego twarzy równie szybko, jak się
pojawił. – Powiedz, że pan każe mu wracać iże czeka go ważne
zadanie.
–Oczywiście, mistrzu – odparł
Valeri. – Zaraz ruszam wdrogę.
Drakula mruknął zzadowoleniem.
–Świetnie. – Spojrzał na
poddanego. – Zawsze służyłeś mi zwielkim oddaniem, Valeri. Nie
sprzeciwiłeś mi się ani razu. Kiedy ten świat przejdzie wmoje
posiadanie, zciał zamieszkujących go żałosnych istot usypię
ogromny zwał ipodłożę pod niego ogień. Gdy moi wrogowie znów
będą spoglądać martwym wzrokiem, nadziani na pale, uczynię cię
moją prawą ręką, tak jak dawniej.
–To dla mnie zaszczyt, mistrzu.
–Odejdź. – Machnął dłonią na
Valeriego, który posłusznie wyszedł zgabinetu, zostawiając go
samego.
Odprowadziwszy go wzrokiem, wyciągnął się
na szezlongu iutkwił wzrok wzdobionym malowidłami suficie. Czując
uciekającą moc, poskromił gniew. Upłynęły trzy miesiące, odkąd
obudził się wkaplicy Rusmanovów skąpany wkipiącej krwi. Był
nagi, zjego gardła dobywał się krzyk. Jego ciało przypominało
miękką masę, którą kontrolował tylko siłą woli. Przywrócony
gwałtownie do życia nie znał swojej tożsamości. Świadomość
wróciła dopiero wówczas, gdy Valeri przykląkł iwypowiedział tylko
jedno słowo.
„Rzekł do mnie »mistrzu« iod razu
wiedziałem, kim jestem”.
Po krwawym odrodzeniu
nastąpiły długie, trudne tygodnie, ale zkażdym dniem było coraz
lżej. Wampir zdawał sobie sprawę, że trzeba mu jeszcze trochę
cierpliwości. Był gotów znieść każdy ból. Jednak trzymiesięczna
udręka po wskrzeszeniu była niczym wporównaniu ztamtą nocą sprzed
wieków, kiedy narodził się po raz drugi.
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Vlad Ţepeş mknął przez mroczny
las, zostawiając za sobą cichnące odgłosy walki ijęk swoich
poddanych. Gdy zrzucał zsiebie królewską zbroję, usłyszał
nawoływania ikroki. Jego prześladowcy zkażdą chwilą byli coraz
bliżej.
Ścigali go tureccy żołnierze, co najmniej
pięciu, może więcej. Książę Wołoszczyzny lepiej niż ktokolwiek
inny wiedział, jakie okropieństwa czekają go wniewoli tureckiej,
jeśli zostanie pojmany, dlatego przyspieszył kroku. Miękkie poszycie
szeleściło pod jego stopami.
„Wolę umrzeć, niż wpaść wich ręce
– pomyślał. – Przed nikim się nie ugnę”.
Armia, która przetoczyła się przez jego
ziemię, była pięciokrotnie silniejsza od jego wojsk. Niespełna rok
temu książę Siedmiogrodu Stefan III Wielki pomógł mu odzyskać
tron. Połączyli siły irazem wkroczyli na Wołoszczyznę. Stary,
tchórzliwy głupiec Basarab, który objął panowanie po Radu, bracie
Vlada, uciekł bez walki.
Ale Stefan odmówił Vladowi wsparcia 
wumocnieniu władzy; jego odejście – awłaściwie ZDRADA – podkopało
pozycję księcia Wołoszczyzny. Wciągu miesięcy doszły go słuchy
oprzemieszczającej się na północ tureckiej armii. Pozbawiony
jakiejkolwiek pomocy wyruszył na pola pod Bukaresztem. Towarzyszyła
mu elita mołdawskich strażników oraz nieco ponad cztery tysiące
ludzi.
„Walczyli, jakby było ich dziesięć
razy więcej. Zginęli, jak na poddanych przystało”.
Krew spływała po jego ramieniu od ciosu
mieczem, który zrzucił go zkonia, lecz zamiast bólu ogarnął
go błogi spokój. Wobliczu zagrożenia życia książę doznał
jasności umysłu. Gdzieś za plecami Vlada jego generałowie –
bracia Rusmanovowie – pewnie uciekali zpola bitwy albo leżeli już
martwi na ziemi zalanej krwią. Kiedy stało się jasne, że przegrał
walkę, ajego trzecie panowanie na Wołoszczyźnie dobiegło końca,
bez wahania się oddalił. Dręczony chwilowymi wyrzutami szybko uciszył
sumienie.
„Nie obiecywałem im
nieśmiertelności. Służyli mi dobrowolnie, chętnie korzystając 
zdóbr płynących ze zwycięstwa”.
Słońce zaszło za horyzont 
ipowoli zapadał zmrok. Vlad przystanął pod ogromnym dębem, by
złapać oddech. Nasłuchiwał uważnie kroków ścigających go
żołnierzy.
W lesie panowała cisza. Znikąd nie
dochodził żaden dźwięk. Na myśl, że zgubił Turków, ogarnęła go
euforyczna ulga, lecz zaraz po niej odezwał się nagły niepokój. Pień
drzewa, pod którym się zatrzymał, był bardzo stary, sękaty 
ipowyginany. Nigdy przedtem go nie widział, mimo że bywał wtym
lesie tysiące razy, odkąd przeniósł swoją letnią rezydencję
do maleńkiego miasteczka Bukareszt. Rozejrzał się po małej
polanie. Wszystkie drzewa wyglądały identycznie – przypominały
strzeliste konstrukcje ze zniszczonego drewna, korę miały zszarzałą
ipopękaną. Upodnóża masywnych pni Vlad dostrzegł nieznane mu
rośliny: kłącza czarnych kwiatów iposkręcane ciemnogranatowe
winorośle.
„Co to za miejsce? Jeszcze nigdy tu nie
byłem”.
–To głębia mroku – odezwał się
czyjś szept.
Książę odwrócił się, odruchowo
sięgając do paska, ale nie znalazł przy nim miecza. Został wciele
tureckiego żołnierza, który próbował zatrzymać Vlada podczas
ucieczki.
–Miecz na nic ci się nie zda –
szepnął ten sam głos. Brzmiał pogodnie, niemal wesoło. Zdawał się
rozlegać wgłowie, jakby dochodził ze wszystkich stron, azarazem
znikąd.
–Kto do mnie przemawia?! – zawołał
książę, maszerując na środek polany. – Pokaż się!
Żadnej odpowiedzi.
Wraz zzapadnięciem zmroku nastała głucha
cisza. Strach ścisnął żołądek Vlada. Książę powiódł wzrokiem
wokół siebie, szukając ścieżki, którą przyszedł.
Na próżno. Zgubił drogę.
Nigdzie nie było widać połamanych
gałęzi, wygniecionej trawy ani żadnych śladów obecności człowieka
wciągu ostatnich stu lat. Wpatrując się wmrok, próbował opanować
kołatanie serca. Kiedy zastanawiał się, wktórą stronę się udać,
po raz pierwszy, nie licząc dziwacznego, beztroskiego szeptu, usłyszał
wciszy dźwięk – jakby trzask idrapanie. Po plecach przeszedł mu
lodowaty dreszcz. Coś poruszało się między konarami wiekowych drzew,
powoli ispokojnie jak starzec. Książę zacisnął pięści iodwrócił
się gwałtownie, wypatrując wśród pni iciemnych krzewów miejsca,
skąd dochodziły odgłosy. Po chwili zrozumiał iserce mu zamarło
– to drzewa zaczęły się poruszać.
Dwa prastare dęby rozpostarły gałęzie,
tworząc na wysokości głowy koliste przejście, prowadzące wmrok,
wGŁĄB ciemnego lasu.
–Chodź do mnie, chodź – szeptał
głos.
Vlad zniedowierzaniem patrzył wmrok
korytarza.
„To się nie dzieje naprawdę –
pomyślał. – Pewnie postradałem zmysły po porażce na polu
bitwy, po stracie generałów ipoddanych, ato tylko obłąkańcze
urojenia...”.
–Nie bądź głupcem – zasyczał
głos.
Vlad wydał zsiebie krzyk. Pozbawiony
dawnej swobodnej nuty szept przypominał teraz starczy, groźny,
skrzekliwy głos śmierci.
–Chodź do mnie, pókim dobry. Itak
nie masz dokąd pójść.
Rozejrzał się izrozumiał, że
to prawda. Okalające go ze wszystkich stron drzewa utworzyły
nieprzeniknioną ścianę. Znalazł się wpułapce.
Na myśl, że nie ma wyjścia, zemdliło
go. Drżąc na całym ciele, siłą woli poruszył nogami izaczął
powoli iść wstronę kolistego korytarza. Spowiła go bezkresna
ciemność, jak gdyby światło przestało istnieć. Znów usłyszał
szelest drzew, które zamknęły za nim przejście. Ostrożnie posuwał
się naprzód.
Jego stopy zawisły wpróżni. Tracąc
równowagę, zamachał rękami, anastępnie zkrzykiem runął naprzód,
spadając wmroczną otchłań.
Po jakimś czasie się obudził.
Leżąc na trawie, ztrudem otworzył
oczy iujrzał nad sobą nocne niebo. Gwiazdy wirowały ipląsały
niesłychanie nisko, tworząc kompozycje świetlne, jakich nigdy wżyciu
nie widział. Zkilku jasnoczerwonych gwiazd powstał kształt byczego
łba, akiedy znikł, na jego miejscu zaiskrzyły się migocące zielone
światełka, które przybrały formę wielkiego węża pełzającego po
czarnym nieboskłonie.
Vladowi zrobiło się niedobrze. Odwrócił
wzrok. Dźwignął się, usiadł na trawie ipróbował sobie
przypomnieć, co się znim stało.
Mimo feerii roztańczonych świateł na
niebie trawa, na której siedział, miała barwę ciemnozieloną, niemal
czarną. Tworzyła krąg ośrednicy około sześciu metrów. Dookoła,
ciasno, jeden przy drugim, niczym niemi strażnicy stały pradawne posągi
zszarego kamienia. Ich sylwetki przybrały groteskowe pozy: ludzi
skręcających się zbólu, groźnych, rozwścieczonych zwierząt,
demonicznych bestii zrogami, kolcami iłuskami. Twarze miały
wykrzywione wpożądliwe grymasy. Nad posągami rozciągało się
tylko czarne jak atrament niebo. Nigdzie nie było żadnego przejścia
ani korytarza, które mogły doprowadzić Vlada wto straszliwe
miejsce.
„Zdaje się, że spadałem 
wprzepaść”.
Nagle pamięć wróciła. Książę
krzyknął. Przypomniał sobie wszystko: pole bitwy, las, poruszające
się stare dęby iupiorny, nienaturalny szept. Dźwignąwszy się 
ztrudem zziemi, zauważył wkręgu coś jeszcze.
To był ołtarz. Wielka prostokątna
bryła zszarego kamienia stała przy krawędzi kręgu, pomiędzy dwoma
posągami przedstawiającymi wyjątkowo drastyczną scenę. Nawet Vlad
nie mógł znieść tego widoku, choć nieraz był świadkiem tortur,
jakim poddawano jego wrogów, awieść ojego okrucieństwie niosła
się po całej Europie.
Na cokole ołtarza widniały napisy 
wnieznanym mu języku, płytę pokrywała zbrązowiała krew.
Owładnięty wściekłością podbiegł
do ołtarza izaczął uderzać dłońmi okamienną powierzchnię,
wykrzykując wstronę dziwnego nieboskłonu. Nie tak miał wyglądać
jego koniec; nie chciał umierać wstrachu isamotności pośród
przerażających wiekowych posągów. Dowodził całymi armiami,
zrównywał zziemią państwa imiasta, stawiano go na równi zkrólami
icesarzami. Zaczął złorzeczyć na otaczającą go ciemność ina
siłę, która go tu przywiodła. Przeklinał wrogów, przysięgając
zemstę każdemu, kto chciał jego krzywdy, gotów oddać duszę, aby
ujrzeć trupy swoich zdrajców.
Nic się nie wydarzyło.
Gwiazdy tańczyły nad jego głową, wirując
imigocąc, jakby odmierzały sekundami miliony lat. Nieruchome kamienne
figury spoglądały na niego pustym wzrokiem, ołtarz był jedynie
martwą bryłą.
Vlad osunął się na zimną płytę. Gniew
opuścił go równie szybko, jak się pojawił.
„Dlaczego tu jestem? Jeśli nie dla
jakiejś diabelskiej sztuczki, to po co? Chyba oszalałem”.
–Nie oszalałeś – wyszeptał ten
sam głos, który przemawiał do niego na polanie. – Ale głupiec
zciebie.
Powiódł wzrokiem po milczącym
kręgu. Głos brzmiał okrutnie idrwiąco. Książę zaczął się
zastanawiać, co oznaczają wypowiedziane słowa ikto śmie kwestionować
jego inteligencję.
Jego spojrzenie spoczęło na splamionej
krwią płycie ołtarza inagle go olśniło. Wpił palce prawej dłoni
wranne lewe ramię izaczął rozszarpywać własne ciało, jęcząc 
zbólu. Krew popłynęła gęstym strumieniem po ręce, którą wzniósł
ku niebu, po czym zastygł wmiejscu.
„Jeśli to nie szaleństwo, na pewno
czeka mnie tu potępienie”.
–Już dawno zostałeś potępiony –
zasyczał głos.
Wiedział wduchu, że to prawda. Poruszył
ręką istrząsnął ciemnoczerwone krople na płytę ołtarza.
Nagle powietrze zawirowało wokół jego
głowy, rozwiewając długie, czarne włosy. Poczuł dreszcz inagły
przypływ sił. Posągi drgnęły złoskotem na cokołach iw okrutnie
powolnym tempie zaczęły zadawać sobie nawzajem ból. Kamienne kształty
zamieniły się wżywą scenę kaźni. Płyta ołtarza pokryła się
gęstą czarną mazią, sączącą się zmikroskopijnych szczelin;
zdawała się wchłaniać wszelkie światło. Kiedy zalała cały ołtarz,
przybrała kształt gigantycznych ust, zktórych wyłoniły się 
wuśmiechu zębiska, wielkie iostre jak sztylety.
–Kim jesteś? – spytał Vlad drżącym
głosem.
–To wykracza poza twoje rozumienie
– wyszeptały usta tym samym głosem, który prowadził księcia 
wgłąb lasu. Tym razem ton był łagodny, niemal przyjazny. – Zresztą
nieważne. Liczy się to, kim TY jesteś.
–Akim jestem?
–Potworem. – Usta wykrzywiły się 
wszerokim upiornym uśmiechu. – Twoje okrucieństwo zachwyciło nawet
mnie. Jesteś jak sęp, jak pasożyt, jak...
–Wystarczy! – przerwał Vlad zcałą
stanowczością, na jaką było go stać.
Usta rozszerzyły się wjeszcze większym
uśmiechu.
–Ido tego poniekąd odważny, choć
twoja odwaga niejednokrotnie graniczy zgłupotą inaraża cię na
niebezpieczeństwo.
–Po coś mnie tu przyprowadził? –
spytał.
–Sam przyszedłeś. Twój gniew dotarł
aż do głębi mroku. Ja tylko wskazałem ci drogę.
–Dlaczego? – dociekał książę. –
Dlaczego, na litość boską? Czego ode mnie chcesz?
–Chcę zaproponować ci coś wzamian
za to, co od dawna nie jest ci potrzebne.
–Oczym mówisz?
–Otwojej duszy – odrzekły usta,
odsłaniając zębiska. – Chcę twojej duszy. Będę się nią cieszył
przez tysiąclecia. Aciebie sowicie za to wynagrodzę.
Vlad popatrzył na czarną płytę
ołtarza. Na widok wykrzywionych wuśmiechu ust poczuł mdłości.
–Co mi zaproponujesz? – zapytał. –
Jaką cenę jesteś gotów zapłacić?
–Pomogę ci się zemścić na każdym,
kto kiedykolwiek cię zawiódł lub wyrządził ci krzywdę. Mogę
sprawić, że będziesz żył wiecznie, aby ścigać wrogów aż po kres
ich dni. Pozostaniesz na zawsze młody iunikniesz śmierci. Mogę dać
ci władzę zniszczenia świata. Oto moja propozycja.
–Czuję podstęp – rzekł Vlad. –
To brzmi zbyt pięknie, by było prawdziwe.
–Wrzeczy samej – odparły usta. –
Nie ma światła bez mroku ani radości bez smutku. Ale nie uciekam się
do podstępów. Nie spytałeś jeszcze owarunki naszej umowy.
–Chciałbym usłyszeć je teraz.
–Dobrze. Nigdy więcej nie ujrzysz
słońca; ono może cię zniszczyć. Nie będziesz jadł ani pił tak
jak ludzie, lecz żywił się krwią żywych istot. Nie zginiesz zrąk
śmiertelników ani od ich broni ibędziesz mógł się dzielić swoim
życiem według uznania. Lecz gdy twój czas na ziemi się skończy,
twoja dusza będzie już moja: trafisz do piekła na wieki.
–Zgadzam się. – Wypowiedział te
słowa bez namysłu. Pakt zupiorem skazywał go na życie wmroku,
wypełnione śmiercią ikrwią, jednak dla Vlada nie było to niczym
nowym. Innej możliwości nawet nie brał pod uwagę. Zrozumiał, że
jego dotychczasowa egzystencja dobiegła końca. Turcy dogoniliby go 
ina końcu świata. Wolał żyć dumnie wciemności, niż ukrywać się
za dnia.
–Nie wątpiłem wto ani przez chwilę
– odezwał się głos. – Ale to jeszcze nie wszystko. – Rozszerzone
wuśmiechu kąciki ust wysunęły się poza płytę ołtarza iczarna
gęsta maź zaczęła spływać na ziemię.
–Jak to?! – zawołał Vlad. – Co
to za sztuczki?
–Żadne sztuczki. Przyjąłeś moją
propozycję, zanim usłyszałeś ostatni warunek.
–Mów, co ukrywasz! Mów
natychmiast!
Usta zacisnęły się wwąską
linię. Głos, który się znich wydobył, zabrzmiał groźnie 
ilodowato, odbierając księciu wszelką nadzieję.
–Nie masz już nic na sprzedaż. Nie
radzę zabiegać owięcej.
Vlad zadrżał zgniewu. Zprzerażeniem
zrozumiał, że został przechytrzony. Strach ściskał mu żołądek,
po plecach przeszedł dreszcz. Zatrwożony spojrzał na ołtarz.
–Przepraszam – wydusił zsiebie. –
Pokornie proszę owyjawienie mi ostatniego warunku naszej umowy.
–Tak lepiej – powiedziały usta
zuśmiechem. – Ostatni warunek brzmi następująco: pierwsza krew,
którą wypijesz, doprowadzi do twojej zguby. Twoja pierwsza ofiara jako
jedyna może cię zniszczyć.
–Co to za krętactwa?! – wykrzyknął
Vlad. – Obiecałeś mi nieśmiertelność!
–Niczego ci nie obiecywałem. Mówiłem,
że mogę sprawić, iż będziesz żył wiecznie; czy ci się to uda,
to już twoja sprawa. Jaki sens miałby ostatni warunek umowy, jeśli
zyskałbyś nieśmiertelność? Daję ci więcej niż innym, którzy
byli przed tobą, ispodziewam się od ciebie wdzięczności za moją
hojność.
–Wzamian za moją duszę obdarzasz
mnie mocą inieśmiertelnością, apotem stawiasz warunki?
–Niczym cię nie obdarzam –
odparły usta. – Zaproponowałem ci tylko umowę, którą
zaakceptowałeś.
–Wobec tego wycofuję się!
–Za późno – odrzekły usta
rozciągnięte wzłośliwym uśmiechu ipo chwili czarna maź chlusnęła
zołtarza na Vlada.
Ogarnęło go okropne uczucie zimna, jakby
zbliżał się jego koniec. Raz po raz wydawał zsiebie bezgłośny
krzyk, ale maź nie ustępowała. Cofnęła się dopiero po jakimś
czasie.
Vlad opadł na ziemię jak wyschnięty
liść. Jego oczy wywróciły się białkami do góry inic już nie
widział; skóra była twarda isucha jak pergamin. Nie oddychał,
lecz wciąż żył, wciąż czuł niewyobrażalne cierpienie, jakie mu
zadano. Akiedy ból wypełnił go do granic wytrzymałości iksiążę
zapragnął umrzeć, by nie odejść od zmysłów, czarna maź zalała
go ponownie. Tym razem, mimo błagań olitość iukrócenie męki,
zaczęła wnikać do jego ciała, wypełniając je siłą, jakiej dotąd
nie znał. Oczy powróciły na miejsce, skóra wygładziła się 
izarumieniła, serce zabiło na nowo. Książę wstał zziemi silny jak
dąb. Zaciskając pięści, czuł, że mógłby powalać nimi góry. 
Zjego gardła wydobył się zwierzęcy ryk. Po chwili runął wciemną
przepaść, zpowrotem do głębi mroku.
Ocknął się pośrodku lasu wokręgu
Teleorman. Gdy otworzył oczy, natychmiast ujrzał znajome białe
dęby górujące nad nim na tle nieba, poczuł zapach trawy ichłodny
powiew wiatru muskający jego twarz. Zdezorientowany długo się
zastanawiał, czy to, co widział, było tylko snem, czy może mózg,
osłabiony po dramatycznej klęsce na polu bitwy, zaczynał odmawiać
mu posłuszeństwa, tworząc przeraźliwe wizje rodem znajgorszych
koszmarów. Lecz kiedy zwolna dźwignął się zziemi ipoczuł
rozpierającą go siłę, przypomniał sobie rozmowę zupiornymi
ustami.
„Zdaje się, że dotrzymałeś słowa,
diable. Ale ja zrobię wszystko, co wmojej mocy, żeby nie dotrzymać
swojego”.
Uśmiechnął się wciemności. Coś
poruszyło się wjego paszczy iz dziąseł, tuż nad siekaczami,
wysunęły się ostre jak szpikulce kły, które przebiły dolną wargę,
jakby to był cienki papier. Czując wustach smak krwi, osunął się
na kolana wporywie ekstazy. Bezmiar doznanej rozkoszy wykraczał poza
jego najśmielsze wyobrażenia. Pozostało mu jedynie zamknąć oczy 
ioddać się przyjemności.
Kiedy rozkosz minęła, wstał zziemi 
irozejrzał się. Wokół leżały zachwaszczone fragmenty kamiennych
cokołów, na których niegdyś stały posągi, aniewielki stos
gruzu był prawdopodobnie pozostałością wielkiej prostokątnej
płyty. Kamienie zapadły się wziemię iobrosły mchem, jakby leżały
nieruszone od wieków, anawet tysiącleci.
„To przecież miejsce, które przed
chwilą odwiedziłem, tyle że teraz jest stare. Wtedy wszystko było
nowe”.
Zostawił kamienne ruiny izaczął iść
wkierunku pola bitwy. Nocne powietrze raz po raz przeszywały krzyki
pokonanych, wdali majaczyła pomarańczowa łuna znad ognisk, wktórych
Turcy palili trupy poległych. Dotarł na miejsce; nie bardzo wiedział,
jaki ma plan, ale jedno było pewne – strach przed wrogiem ijego
orężem znikł. Postanowił odszukać swoich generałów. Byli to trzej
bracia, jego wierni słudzy, których zostawił na pastwę losu.
Kiedy las zaczął rzednąć, wciemności
odezwały się głosy. Ruszył cicho wich stronę.
Na polanie wokół buchającego żarem
ogniska rozbili obóz mieszkańcy równin za lasem, którzy opuścili
swoje wioski wucieczce przez turecką armią. Było tam około piętnastu
rodzin – mężczyźni, kobiety idzieci. Jedni grzali się przy ogniu
zniemowlętami na rękach, inni gotowali wodę wmetalowych kotłach,
jeszcze inni piekli mięso na rożnach. Grupka kobiet śpiewała starą
pieśń, aich melodyjne głosy niosły się echem wchłodnym powietrzu,
aż dotarły do uszu Vlada. Książę obszedł obozowisko, bezszelestnie
przemykając między drzewami, iczekał na okazję. Był wygłodniały,
azapach pieczonego mięsa uderzał go wnozdrza iprzyprawiał 
oślinotok.
–Nie ruszaj się!
Powoli skierował wzrok wstronę, skąd
dochodził głos. Wcieniu dębu stał mężczyzna wśrednim wieku,
wgrubym rolniczym ubraniu. Wręce trzymał łuk istrzałę, której
ostry grot wycelował wpierś Vlada. Książę uniósł dłonie 
wpokojowym geście, agdy podszedł nieco bliżej, rolnik cofnął się
gwałtownie.
–Ani kroku dalej! – rzucił. –
Przemów, abym wiedział, czyś jest przyjacielem, czy wrogiem.
–Żadnym znich – odrzekł zuśmiechem
Vlad. – Jestem kimś innym.
Mężczyzna opuścił lekko łuk.
–Nie jesteś Turkiem – zauważył. –
Czy pochodzisz zWołoszczyzny? Odpowiedz.
–Wprzeszłości stamtąd pochodziłem
– odparł. Nagle chwycił go tak silny głód, że opadł na kolana,
zjękiem odrzucając głowę do tyłu.
Pragnienie natarło na niego jak tornado. 
Wśrodku poczuł ogromną bolesną pustkę. Chwycił się za pierś,
wbijając paznokcie wskórę, jakby chciał ją rozedrzeć iwypełnić
wewnętrzną próżnię. Głowa pękała mu zbólu, jak gdyby ktoś
przewiercał mu skronie na wylot, acałe ciało stało się ciężkie
jak zołowiu.
Rolnik rzucił łuk, podbiegł do księcia,
przykląkł nad nim ichwycił go za ramiona. Vlad szybko uniósł
głowę, przybliżając wykrzywione oblicze do twarzy mężczyzny. Na
widok lśniących czerwonych oczu ibłyskających bielą kłów rolnik
otworzył usta, lecz książę stłumił jego krzyk, wgryzając się 
wjego szyję. Pod wpływem zwierzęcego instynktu odrzucił racjonalne
myślenie, byleby tylko zaspokoić głód. Rozdarł kłami skórę
mężczyzny iprzebił żyłę. Krew trysnęła do jego ust ispływała
po twarzy. Nagle ból ipragnienie znikły, aksięcia ogarnęła niemal
niebiańska rozkosz. Nasyciwszy się krwią rolnika, schował kły.
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